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ZWYCIĘSTWO WOLNOŚCI
W  H I S Z P A N I I

Oddawna z upragnieniem oczeki­
wane przez masy ludu hiszpańskiego 
zwycięstwo idei republikańskiej nad 
ciemnemi siłami monarchizmu, klery­
kalizmu i militaryzmu stało się fak­
tem.

Po Burbonach sycylijskich, fran­
cuskich. portugalskich przyszła wresz­
cie kolej na ostatnią panującą jeszcze 
w Europie gałąź tego rodu — na 
Burbonów hiszpańskich. Niemasz już 
w  Europie więcej Burbonów. W szys­
cy przedstawiciele tego znienawi­
dzonego rodu, dla interesów dyna­
stycznych którego przelano w ciątfu 
setek lat morze krwi ludzkiej, są już 
dziś tylko „królami na wygnaniu". 
Wszyscy oni zawczasu poumieszczali 
swe olbrzymie kapitały za granicą, 
więc mają byt zabezpieczony. Mają 
teraz wiele wolnego czasu na rozpa­
trywanie swych błędów . Nie omiesz­
kają go z pewnością zużyć na kno­
wanie intryg przeciw rządom repu­
blikańskim, k tóre po nich władzę 
objęły. Próżne to złudzenia! Świat 
zachodu pragnie wolności. Ma dość 
monarchji i dyktatury, dość przed­
stawicieli ..gasnącego świata"!

Znakomity pisarz hiszpański, Blan­
co Ibanez, który zmarł na wygnaniu, 
nie doczekawszy się świtu wolności 
w swej ojczyźnie, w swej pracy o te- 
rorze wojskowym w Hiszpanji, prze­
powiadał, że gdy tylko naród hisz­
pański wróci do normalnych form by­
towania, Alfons XIII stanie przed są­
dem ludowym. 25.000 trupów żoł­
nierzy hisznańskich, których koś rl 
bieleją na piasku afrykańskim, jak 
pi&ał Ibanez, świadczyć będzie prze­
ciw niemu, a wyrok zapadnie równie 
surowy, jak we Francji w epoce Kon­
wentu, lub w Anglji za Kromwella.

Lud hiszpański okazał się wspania- 
łomyślniejszym od autora tych prze­
powiedni i zagwarantował bezpiecz­
ny odjazd króla i całej jego rodziny. 
Czy dobrze się stało, czas okaż;. 
W szak jeszcze w wigilję abdykacji, 
jeszcze w nocy z poniedziałku na 
wtorek padały trupy od salw. Niech­
że to otworzy oczy tym wszystkim, 
którzy lubią się rozwodzić nad okru­
cieństwem mas ludowych.

Alfons XIII był jednym z najwięk­
szych winowajców na tronie królew­
skim, Jego pogarda dla całego naro­
du, który reprezentow ał na zewnątrz, 
jego stosunek do całego otoczer/ — 
są wprost bezprzykładne, ,.W Hisz­
panji jestem tylko ja i kanalje" — 
mawiał nieraz. W swej pogardzie -o  
parlamentaryzmu, w swem komedjan- 
ctwie i pozerstwie wzorował się Al­
fons na Wilhelmie II, którego zresz­
tą osobiście nie lubił.

Mimo nagromadzonych przez swych 
przodków bogactw Alfons nie od­
znaczał się bezinteresownością. 0 - 
prócz renty cywilnej, której wyso­
kość nie znajdowała się w żadnym 
stosunku do możliwości finansowych 
kraju, nękanego ciężkim kryzysem 
gospodarczym. Alfons XIII wykazy­
wał zawsze skłonności do nieczy­
stych interesów. Bogacenie się za 
wszelką cenę było jego głównym idea­
łem. Świadczy o tem, między inne- 
mi, głośna w swoim czasie afera z za­
granicznym kapitalistą, Pedraza, któ­
remu król za cenę osobistych korzy­
ści materjalnych, chciał zaprzedać 
interesy kraju. Gdy ministrowie się 
temu sprzeciwili, król z całą energją 
zaczął dążyć do dyktatury, aby ni- 
czem nie być krępowany.

Świat cały wie, że zaprowadzenie 
dyktatury Primo de Rivery znajduje 
usprawiedliwienie w chęci uchylenia 
się Alfonsa wraz z całą otaczającą go 
khką militarną, od odpowiedzialno­
ści za klęskę, poniesioną w 1923 ro ­
ku w M arokku. Gdyby nie przewrót, 
dokonany we wrześniu 1923 roku, 
Primo de Rivera i inni generałowie, 
w wyniku badań komisji 21 członków 

arlamentu, stanęliby przed sądem,
obrady sądu rzuciłyby światło na 

ziałalność samego Alfonsa, miesza- 
ącego się natrętnie we wszystkie

Pierwszy dzień republiki hiszpańskiej
Manifestacje w całym kraju na rzecz republiki

CZERWONY SZTANDAR NA RATUSZU MADRYCKIM
Paryż, 15 kwietnia, (ATE.). Do 

późnej nocy trw ały w całej Hiszpanji 
manifestacje republikańskie. Na uli­
cach M adrytu ludzie całowali się i 
obejmowali policjantów. 0  godzinie 
16-ej wywieszono na ratuszu w M a­
drycie czerwony sztandar. 0  godz. 
7-ej wieczorem rząd republikański

pojawił się na balkonie prezydjum ra ­
dy ministrów, witany entuzjastycznie 
przez tłum. 0  godz. 9-ej wieczór no­
wy prezydent ministrów, Zamorra, 
wygłosił krótkie przemówienie do 
tłumów, oczekujących przed pała­
cem rady ministrów.

Stronnictwo socjalistyczne wydało

Prace nowego rządu

odezwę do robotników, nawołującą 
ich do zachowania karności i stoso­
wania się do rozkazów organizacyj 
zawodowych. Generał Berenguer zo­
stał aresztowany. (Gen. Berenguer 
był ministrem wojny w ostatnim ga­
binecie i jest wrogiem republiki. Red.).

POWSZECHNA AMNESTJA.— ZNIESIENIE WSZELKICH OGRANICZEŃ SWOBODY SŁOWA,
PRZEKONAŃ I WIERZEŃ

Paryż, 15 kw ietnia. (A. T. E.). 0  go­
dzinie 2-ej w nocy z w torku na środę 
now y podsekretarz  sta n u prezydium 
rady m inistrów Sanchez Guerra, syn 
znanego konserw atysty, zawiadomił 
dziennikarzy o pierwszych uchwałach 
now ego rządu.

Na mocy tych uchw ał Alcala Zamor- 
ra m ianowany został tymczasowym 
prezydentem . Nowy rząd ogłosił po ­
wszechną amnestję dla przestępców  
politycznych, w ypracow ał statu t p raw ­

ny nowego regim e'u oraz postanow ił 
stworzyć ministerjum komunikacji.

Sanchez G uerra oświadczył dalej, iż 
król Alfons w tow arzystw ie infanta, 
księcia Alfonsa Orleańskiego oraz hr. 
de Cala Aguilar opuścił M adryt.

Królowa, książęta i księżniczki oraz 
pozostali członkowie dworu królew ­
skiego wyjeżdżają diziś przed połu­
dniem.

O g. 2 m. 30 w nocy ogłoszona zo- 
sia ła  deklaracja rządowa, k tóra stw ier­

dza, iż rząd tymczasowy postanow ił e- 
nergicznie przystąpić do pracy, jednak­
że wszystkie zlarządzenia przedstawio­
ne będą parlamentowi do późniejszej a- 
probaty. D eklaracja rządow a zapow ia­
da skasowanie wszelkich ograniczeń 
swobody słowa i religji oraz oświadcza, 
iż w łasność pryw atna z wyjątkiem w ła­
sności ziemi nie będzie ograniczona. 
Rząd tymczasowy zastrzega sobie,, iż w 
razie konieczności ograniczy, a naw et 
zawiesi wolności.

MONARCHIŚCI UCIEKAJĄ l  KRAJU
Paryż, 15 kwietnia. (A. T. E,). Z po- J noszą, iż dzisiejszej nocy granicę hisz- 

granicz-a francusko - hiszpańskiego do- * pańską przekroczyło wielu monarch;
stów.

SOCJALIŚCI W RZĄDZIE REPUBLIKI HISZPAŃSKIEJ
Paryż, 15 kwietnia. (A. T. E.). — 

U’ skład republikańskiego rządu Hisz­
panji wchodzi trzech socjalistów. Są to: 
minister pracy to w. CABALLERO, 
przewodniczący ogólno - krajowej fe-

Przed  opuszczeniem kraju podpisał 
król Alfons ostatni swój manifest do 
narodu. M anifest ten ma być ogłoszo­
ny, skoro tyllko król znajdzie się poza

deraoji związków zawodowych i w>- r -
preztes partji socjalistycznej, tow. FER­
NANDO DE LOS RIOS — mini o .... 
światy, który jest profesorem uniwer­
sytetu madryckiego, minister finansów

JAK LUD „KOCHA” KRÓLA
granicami kraju. W rozm aitych m ia­
stach na  prowincji zniszczone zostały 
portrety królewskie oraz przywódców 
monarohistycznych. W czoraj późnym 
wieczorem tłum zniszczył urządzenie

tow. PRIETO, który dotychczas prze­
bywał w Paryżu, jako emigrant polity­
czny. Również nowomianowany bur­
mistrz Madrytu tow. SABORIT jest so­
cjalistą.

klubu m onarchistów  w M adrycie. 
Meble wyrzucono na ulicę.
Posągi Izabelli II-ej i Filipa IV-go o- 

balono i rozbito kamieniami

Tymczasowy rząd republikański
w  H i s z p a n j i

IR
m - j

ALCALA ZAMORRA
Premjer nowego rządu.

TOW. LARGO CABALLERO, 
Sekretarz generalny Klasowych Związ­

ków Zawodowych, minister Pracy.
MIGUEL MAURA, 

Minister Spraw Wewn,

sprawy państwowe, które doń nie 
należały.

I przyszła dyktatura. Ona to. ta 
dyktatura, trwająca przez 7 lat p ra ­
wie, była ostatnim ćwiekiem w trum ­
nie monarchji hiszpańskiej.

D yktatura rozwiązała wszystkie 
partje hiszpańskie i prześladowała je 
złośliwie. W zamian nich utworzyła 
blok rządowy, tak zwaną „Unję Pa- 
trjotyczną", do której przemocą wpi­
sywano wojskowych, urzędników i 
wogóle ludzi zależnych. Ta ,.bezpar­
tyjna partja" stała się kloaką, do k tó ­
rej spłynęły męty z całej Hiszpanji. 
Spętała ona najlepsze siły w naro­
dzie, wyzwoliwszy najgorsze instynk­
ty: tchórzostwo, karjerowiczostwo,
korupcją,

Zarazem dyktatura, w której wi­
dziano ostatni ratunek dla zamiera­
jącej monarchji, gnębiła ruch kata- 
loński, mający swe usprawiedliwienie 
w odrębności narodowej Katalończy- 
ków. którzy nie są Hiszpanami, lecz 
bliżsi są Prowansałczykom, niż rdzen­
nym Hiszpanom.

Jakże to niedawno, z powodu doj­
ścia do rządów Primo de Rivery 
tryumfowała prasa reakcyjna ca’ego 
świata! Jak  dowodzono z tupetem, 
że hasła demokracji i parlam enta­
ryzmu już się przeżyły, a nadchodzi 
era żołdackiego buta, pokornie cało­
wanego przez obywateli - niewolni­
ków.

Dzieje świata uczą nas czegoś in­
nego. Ucza one. że po chwilowych

C. K. W .

nawrotach ku reakcji idzie zawsze 
powracająca fala, k tóra sięga dalej, 
niż można było marzyć w okresie, po­
przedzającym chwilowe zwycięstwo 
reakcji. Ewolucja przerw ana w gwał­
towny sposób, odbywa się potem za­
wsze o wiele szybciej.

Niechże to zwycięstwo idei repu­
blikańskiej w Hiszpanji będzie o tu­
chą dla tych, co zwątpili! Niech 
niesie im nadzieję lepszej przy­
szłości, do której ludzkość, mimo 
chwilowych przeszkód, zmierza! 
Niech szerzy wiarę w jutro, k tóre nie 
będzie należało do klik wojskowych 
i do dyktatorów, lecz do uświadomio­
nego, wolnego ludu, idącego przez 
demokrację do socjalizmu.

J. Ktjfcsławski.

Posiedzenie Centralnego Komitetd 
Wykonawczego P. P. S. odbędzie się w 
dn. 16 KWIETNIA, w czwartek, o godz 
4-ej po poł. w lokalu Z. P. P. S. w Sej­
mie.

SEKRETARJAT GENERALNY

S K O N F I S K O W A N E  
W S P O M N IE N IE  0 P E R L U

We wczorajszym numerze „Robotni­
ka" skonfiskowano wspomnienie o Fe­
liksie Perlu na 4-lecie Jego zgonu.

Jesteśmy już bardzo „zahartowani* 
wobec cenzury warszawskiej. Ale mi­
mo to nie spodziewaliśmy się tej konfi­
skaty.

W e wspomnieniu naszem złożyliśmy 
hold zasługom tow. Perlą i stwierdziliś­
my, że dzieło Jego życia tryumfuje zwy­
cięsko po Jego śmierci.

Konfiskując nasze w sp o m n ien ia , cen­
zura potwierdziła, że istotnie

„Jego (Perlą) za grobem zwycięstwo".

W  CZW A R TA  ROCZNICĘ ŚMIERCI 
TO W . FELIK SA  P E R L Ą

Zamiast kwiatów na grób tow. Felik* 
sa PERLĄ w czwartą rocznicę śmierci, 
składają na ręce tow. Teresy dla dzieci 
w Helenowie: Siostry — 10 zł., ob. K 
R. — 5 zł.

DYMISJA 
MIN. STRASSBURGERA

W ysoki Komisarz Polski w Gdańsku, 
min. Strassburger, złożył na ręce R zą­
du podanie o dymisję z zajmowanego 
stanowiska. Podobno krok ten podykto­
wany został niemożliwością obrony lu­
dności polskiej przed samowolą czynni­
ków nacjonalistycznych Gdańska.

W związku z dymisją min. Strassbur­
ger przyjechał wczoraj do W arszaw y i 
został przyjęty przez min. Zaleskiego i 
wice-min. Becka.

Dymisja p. Strassburgera podobno nie 
będzie przyjęta. Mi.no to krążą pogło­
ski, że min. Strassburger nie powróci 
na zajmowane stanowisko.

Jako  jego następcy wymieniani są 
dr. Lisiewicz, dyrektor kancelarji P re ­
zydenta Rzplitej, p. Knoll — b. pose: 
polski w Berlinie i dr. Bader, poseł pol­
ski w Wiedniu.

W związku z dymisją min. Strassbur­
gera spodziewany jest przyjazd w dniu 
dzisiejszym W ysokiego Komisarza Ligi 
Narodów w Gdańsku, hr. Graviny k tó ­
ry ma przedstawić Rządowi polskiemu 
sytuację w Gdańsku.

* **
Nie znamy dokładnie powodów, k tó ­

re skłoniły min. Strassburgera do zło­
żenia dymisji i dlatego powstrzymujemy 
się narazie od kom entarzy. Zaznaczamy 
tylko, że w Gdańsku rządzą obecnie 
czynniki skrajnie prawicowe i faszy­
stowskie. Rządy te dają się fatalnie we 
znaki zarówno ludności polskiej, jak 
też — i to w stopniu może jeszcze wię- 
krzym — całej ludności pracującej Gdań 
ska. Faszyści gdańscy mają już na sweir 
sumieniu liczne morderstwa, popełnio 
ne na robotnikach.

Jak zareagowali urzędnicy 
śląscy na obniżkę płac

„Polonja“ donosi:
„Informują nas, że urzędnicy poczto­

wi i telegraficzni w Katowicach podpi­
sali m asowe deklaracje w ystąpienia z 
fizeregu organizacji, m. in. z Zw. Obr. 
Kres. Zach., L. O. P. P-, oraz Ligi M or­
skiej i Rzecznej, motywując to  tem, że 
wobec zredukow ania ich poborów, nie 
są w możności ponosić miesięcznych 
w y d a tk ó w , w ynikających z przynależ­
ności do tych zw iązków ".
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mowa katastrofa lotnicza
POR. GOSŁAWSKI ZABITY

W e w torek w ystartow ał w Krakow ie 
do G rudziądza samolot myśliwski typu 
..Spad". Na wysokości k ilkuset m etrów  
sam olot w padł w korkociąg i runął na 
ulicę. Pilot podpor. Gosławski zabił się 
na miejscu. A para t zniszczony.

O ile się nie mylimy, ap a ra t „Spad1 
uznany został p rzez facbowoów jako 
nienadający się do użycia. Na aparacie 
tym już wielu lofników polskich ponio­
sło śmierć. Czemu tedy  dotąd nie w y­
cofano tego ?p a tu ?  Może D eparta­
ment L otnictw a zechce zabrać głos w 
tej spraw ie?

WICEM. KOC W PARYŻU
Wczoraj wice-min. Skarbu pułk. Koc 

w yjechał do Paryża, w zw iązku z fina­
lizowaniem rokow ań o pożyczkę zagra­
niczną pod zastaw  m agistrali kolejowej 
Śląsk - Gdynia.

W.-min. Koc ma pow rócić w krótce 
do W arszaw y w tow arzystw ie upełno­
m ocnionych przedstaw icieli konsor­
cjum francuskiego, k tórzy  na miejscu 
podpiszą pożyczkę.

HISZPAŃSKI ORDER KRÓLEWSKI 
NA PIERSI P. PRYSTORA

A PORTUGALSKI — NA PIERSI 
P. ZALESKIEGO

A W HISZPANJI REPUBLIKA,
A W PORTUGALJI—REWOLUCJA...

Boże broń nas od  przyjaciół — w y­
krzyknął zapew ne p. m inister Przem y­
ślu i handlu Al. Prystor, kiedy przeczy­
ta ł wczoraj w prasie pro-rządow ej po­
daną tłustym  drukiem  wiadomość, H 
Jeg o  K rólew ska Mość Alfons XIII o- 
zdobił p ierś polskiego dygnitarza p. 
P rystora  orderem  „Zasług Cywilnych .

„Królewskie odznaczenia hiszpańskie 
w min. przemysłu i handlu" — brzm i 
sm aczny ty tu ł na  drugiej stron ie  pew ­
nego pisma sanacyjnego, k tó re  na p ie r­
wszej kolumnie przez całą szerokość 
obwieszcza: „Hiszpanja R epubliką ...

W tym samym numerze tego pisma 
nieco poniżej inna ważna wiadomość: 
„W ielkie wstęgi orderu Chrystusa dla 
min. Zaleskiego i  wicem. Becika". Te 
dekoracje wręczone zostały dostojni­
kom polskim przez posła Portugalji, 
której dyktator Carmona lada dzień 
pójść może w ślady króla Alfonsa.

Panowie cenzorzy w Komisanjacie 
Rządu powinni byli stanowczo skonfi­
skow ać obie te notatki, aby uchronić 
wysokich dygnitarzy rządowych od na­
rażenia się na śmieszność.

ŁADNA AMNESTJA1
„Ilustrowany Kurjer Codzienny" do­

nosi, że projektow ana am nestja ma do­
tyczyć w yłącznie kar pieniężnych, za­
równo sądowych, jak administracyj­
nych.

A m nestja ta  — według „Ilustrow a­
nego K urjera" — nie obejmie k a r w ię­
zienia i aresztu  za „przestępstw a poli­
tyczne i krym inalne".

Dochodzenie prokuratorskie 
w sprawie krzyża

P ro k u ra to r Rauze prow adzi docho­
dzenie prokuratorsk ie , skąd Polański 
m iał na sali krzyż, którym  błogosławił 
Sąd po wyroku.

9 ODSZCZEPIENCOW
„W alka" ogłasza uchwałę C. K. R. 

Bebeesu, mocą której w ydaleni zostali 
z  B. B. S. najgrubsze ryby, a m ianowi­
cie: M oraczewski, Downarowicz, M ali­
nowski, Pączek, Teller, G ardecki, De- 
w ódzki, Burda i Celejewski,

KONFIDENT MIDZIO
„Walka" podaje, że niejaki Midzio ukradł 

/ztandar bebesow skiego związku prac. o- 
dzieżowych i „przeniósł się" wraz z nim do 
Moraczewskiego. N a żądanie sek retarza te ­
go związku, by zwrócił sztandar, Midzio po­
biegł do dozorcy domu, pokazał znaczek 
aod klapą m arynarki i zawołał: „jestem w y . 
A^iadowcą policji — zam ykać bram ę". Po- 
czem sprowadził policję, k tóra  zaprow adzi­
ła owego sek re tarza  do komisarjatu, gdzie 
spisano protokuł.

Już  B. B. S. też  ma swoich Midziówj 
A  któż ich wyhodował i w ypieścił, jeśli 

nie B. B. S.?

„GROMADĘ",
ilustrowany m iesięcznik czerwono * har­
cerski, czytają wszyscy chłopcy i dziew­

częta robotnicze*
Cena 25 gr.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej 
ul. W arecka 9k

„ROBOTNIK", czwartek; 16 kwietnia.

Zgromadzenie w sprawie bezrobocia wśród młodzieży
URZĄDZONE STARANIEM

WARSZAWSKIEJ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
WARSZAWSKIEJ ORGAN. MŁODZIEŻY T. U. R. I „CUKUNFT

ODBĘDZIE SIĘ

w Niedzielę, dn. 19 kwietnia o godz. 11 w sali Zw. Metalowców,
ul. Leszno 53.

W  C Z W A R T A  R O C Z N I C Ę
Dzień 15 kwietnia jest dorocznym 

dniem żałoby dla P. P. S. i dla klasy 
robotniczej, zorganizowanej pod jej 
sztandarami.

W  dniu tym bowiem w 1927 roku 
opuścił nas nazawsze jeden z założy­
cieli Partji, Nauczyciel i teoretyk so- 

“cjalizmu, naczelny redaktor „Robot­
nika" w latach konspiracji i po od­
zyskaniu Niepodległości, nieodżało­
wanej pamięci tow. Feliks Perl.

I Wczoraj, jako w czwartą rocznicę 
Jego zgonu, zebrało się nad Jego gro­
bem do tysiąca osób, przedstawiciel, 

i Związków, delegacji dzielnic, orga- 
I nizacji robotniczych, W ydziału Ko- 
i biecego, Młodzieży Robotniczej i t. d.

Nagrobek czerwonym wieńcem o- 
toczyły sztandary, spowite w kir- a 
do zebranych, w słowach przesią­
kniętych smutkiem, przemówili ko­
lejno tow. tow.: Gruszko, radna Wosz-

czyńska i pos. Arciszewski, podnosząc 
wielkie zasługi Perła, jako człowieka, 
który całe swoje życie hojną dłonią 
ofiarował umiłowanej klasie robotni­
czej.

Pamięci o Perlu, ani jego zasług, 
żadna siła nie zdoła — jak słusznie 
zauważyła tow. Woszczyńska — 
skonfiskować klasie robotniczej.

Żałobny obchód zakończono od­
śpiewaniem „Czerwonego Sztandaru .

Na Górnym Śląsku redukcje bez końca
NA KOPALNIACH „MYSŁOWICKIEJ”  I „FLORENTYNA"

We wtorek, u Komisarza Demobi- 
lizacyjnego w Katowicach, odbyła się 
konferencja w sprawie nowych zwol­
nień robotników z pracy na kopalni 
„MYSŁOWICKIEJ".

Kapitaliści żądali zezwolenia na

redukcje 450 GÓRNIKÓW, LECZ NA­
TRAFILI NA ZDECYDOWANY j 
SPRZECIW RADY ZAŁOGOWEJ, | 
A W SZCZEGÓLNOŚCI — NA 
SPRZECIW CENTRALNEGO ZW. 
GÓRNIKÓW.

Komisarz, inż Maskę, odroczył kon­

ferencję aż do czasu osobistego zba­
dania tej sprawy.

Dowiadujemy się dalej, że na ko­
palni „FLORENTYNA" w ŁAGIEW­
NIKACH będzie zwolnionych dal­
szych 130 ROBOTNIKÓW.

PROTEST PRZECIWKO ZAMKNIĘCIU KOPALNI „WOLFGANG”
W związku z naszą wiadomością o 

zamiarze zamknięcia wielkiej kopal­
ni „Wolfgang" w Nowej Wsi, odbyło

przyczem wskazano, że pracują tam : 
w olbrzymim procencie uchodźcy z .

się zebranie załogowe tej kopalni, na
które licznie przybyli górnicy. .  , ------ ---

Uchwalono ostry protest przeciw- Niemiec, którzy stracili pracę wsku 
ko zamiarowi zamknięcia kopalni, tek działań plebiscytowych.

Więzień brzeski przed sądem
PROEES B. POSŁA LISZCZYNSKIEGO PRZED SĄDEM WE LWOWIE

(Telefonem).

Wczoraj rozpoczął się przed Sądem 
Okręgowym we Lwowie proces b. po­
sła Jana Liszczyńskiego, b. więźnia 
brzeskiego.

A kt oskarżenia zarzuca Liszczyńskie- 
mu, wybranemu do Sejmu w  r. 1928 z 
ruskiej partji „Undo" cały szereg prze­
mówień wiecowych w rozmaitych miej­
scowościach powiatu lwowskiego, jawo­
rowskiego, rawskiego, lukaczowskiego 
i żółkiewskiego w których wzywał lu­
dność Małopolski Wschodniej do zerwa 
nia łączności terytorjalnej z państwem 
polskiem, do nieposyłania dzieci do 
szkół polskich i nawoływania do buntu 
przeciw władzom państwowym.

W edług akiu oskarżenia b. pos. Lisz- 
czyński miał wzywać ludność ukraińską 
do przygotowania się do walki o utw o­
rzenie z ziem południowo - wschodnich 
Polski n:epodległego państw a ukraiń­
skiego.

Dalej pos. Liszczyńskiemu zarzuca I 
ak t oskarżenia ,że nawoływał ludność 
ukraińską do obrony jej praw  kultural- i 
nych w ten sposób, jak czynili to po- 
znańczycy wobec Niemców. W walce 
z Polską naród ukraiński, winien w e­
dług Liszczyńskiego, występować soli­
darnie, niezależnie od partji politycz­
nych.

W przemówieniach swoich miał Lisz­
czyński dawać w yraz niechęci do R zą­
du polskiego i jego polityki, k tó rą  na­
zywał — rabunkiem i miał nawoływać 
do walki politycznej z Rządem polskim.

W końcu akt oskarżenia zarzuca b. 
pos. Liszczyńskiemu, że 5-go stycznia 
1930 r. w Czerepinie wygłosił L. prze­
mowie ie po którem  zaintonował pieśń 
„Szcze ne wmerła Ukraina".

Na wezwanie Liszczyńskiego zebrani 
na wiecu poczęli pieśń tę śpiewać chó­
rem.

Ponieważ tekst tej pieśni został przed 
Sądem Okręgowym we Lwowie w 1928 
roku prawomocnie skonfiskowany, prze 
to  delegat starostw a zakazał dalszego 
śpiewu.

W ówczas Liszczyński nie usłuchał za 
kazu i dyrygował śpiewem w dalszym 
ciągu, a gdy delegat starostw a oświad­
czył, że wiec rozwiązuje i w ezw ał ze ­
branych do opuszczenia sali, — Lisz­
czyński począł krzyczeć do zebranych, 
by zostali na miejscu.

W skutek tego na sali pow stał zgiełk 
i zamieszanie. Policja z trudem  przy­
w róciła porządek.

W procesie jest powołanych 33 świad 
ków oskarżenia. Obrona powoła około 
60 świadków.

Bronią adwokaci tow. Starosolski, 
Szukiewicz, b, pos. Bilak, Olesiński i 
□os. ZahaikiewicŁ-

Sala obstawiona jest policją.
Po odczytaniu aktu oskarżenia, przy 

dość znacznem zainteresowaniu, przy­
stąpiono do zeznań oskarżonego.

B. poseł Liszczyński zeznaw ał przez 
5 godzin, polemizując z aktem  oskarże­
nia i dowodząc, że donieś1 enia policji, 
oskarżające go o antypaństwowość, są 
niesłuszne i tendencyjne.

Obszernie omówił ideologję „Undo", 
oświadczając, że stronnictw o to  dąży 
do niepodległości Ukrainy legalnemi 
środkami natury ekonomicznej i polity­
cznej — tak — jak dążyli Polacy do nie­
podległości w b. zaborze pruskim i au- 
strjackim.

Mówił o swoich w ystąpieniach wie­
cowych i często reagował dowcipami na 
niektóre ustępy aktu oskarżenia.

BRZEŚĆ.
Na rozprawie wczorajszej dwukrotnie 

poruszana była sprawa Brześcia. Po raz 
p :erwszy, gdy b. posła Liszczyńskiego 
spytano, czy był przesłuchiwany. Od­
powiedział, że w Brześciu, przez sędzie­
go śledczego Demanta.

Drugi raz poruszono sprawę Brześcia,

gdy obrońca poseł Zahajkiewicz zapy- 
• tał, w  jakich w arunkach wywieziono o- 
skarżonego do Brześcia. Odpowiedział 
wówczas, że został zabrany z domu pod 
pretekstem , iż ma udać się na komendę 
policji — tak, że nic z sobą nie wziął 
i miał tylko 5 złotych w kieszeni. Nie 
mówiono dokąd go wiozą, tak  że po 
przyjeździe do Brześcia, myślał, że znaj­
duje się w Dęblinie.

Nazajutrz po przybyciu do Brześcia, 
przesłuchany został przez Kostka-Bier- 
nackiego, który zapyta’ tylko, czy nale­
ży do „Undo". Gdy Kostek-Biernacki 
otrzymał odpowiedź twierdzącą, rzekł 
tylko „o....“. Dop:ero  w  dn. 19 paździer­
nika przesłuchiwał go sędzia Demant i 
powiedział, że jest oskarżony z par. 
100 rosyjskiego kodeksu karnego, k tó ­
rego oskarżony nie znał i któremu nie 
podlegał.

*

Pogłoska, iż więźniowie brzescy bę­
dą przesłuchiwani, okazała się niepraw ­
dziwą.

Rozprawa potrw a około 5 dni.

PROF. DUBANOWICZ 0 KONSTYTUCJI
Prof. Dubanowicz nadesłał odpowiedź na 

ankietę w sprawie zmiany Konstytucji, za­
rządzoną przez B. B.

W pierwszej części swej odpowiedzi prof. 
Dubanowicz niezm iernie ostro rozprawia się 
z rządam i sanacyjnemi, stając w obronie 
praw a i praworządności.

T a część iest ,,niccenzuralna,‘,
W drugiej części prof. Dubanowicz wypo­

w iada się za wyborem Prezydenta przez 
Zgromadzenie Narodowe w obecnej postaci, 
z tem, że braki wyboru można usunąć drogą 
zmiany składu Senatu, w którym  zasiadać 
winni przedstaw iciele najwyższych in te re ­
sów moralnych i gospodarczych. Zastępstwo 
Prezydenta ma się składać z kolegjum, do 
którego należeliby: prezes Rady Ministrów, 
m arszałek Senatu i pierwszy prezes Sądu 
Najwyższego.

Zdaniem p. D. należy zmienić praw o w y­
borcze. Należy zwiększyć różnicę składu 
obu Izb, w prowadzić do Senatu zasadę czę­
ściowej tylko zmiany składu każdej kaden­
cji, celem zapew nienia ciągłości pracy, za­
sadę kooptacji części składu celem zapew ­
nienia sił doświadczonych w głównych dzie­
dzinach adm inistracji publicznej, zasadę re ­
prezentacji interesów  realnych oraz głów­
nych gałęzi produkcji i zawodów.

Dalej prof. Dubanowicz wypowiada się za 
nadaniem Prezydentow i praw a veta  ustaw o­
dawczego, dalej pow ołaniem  do życia T ry ­
bunału K onstvtucvinećo. w reszcie ustano­

wieniem w drodze sądowej odpowiedzialno­
ści posłów i senatorów  za czyny sprzeczne 
ze ślubowaniem, a  popełnione w izbach i po ­
za niemi.

Ja k  widać, druga część wywodów prof. 
Dubanowicza jest bardzo „cenzuralna , t. j. 
reakcyjna i w wielu punktach mile łechce 
podniebienia B. B.L,n r irn — —-.. . ~ . ■ i ■ ■ om

ŁAŃCUCH PRASOW Y
H A  O BOZY O L A  B E Z R O B O T N E J  M Ł O D ZIE ­

ŻY R O B O T N IC Z E J
J . Ł. zł. 5,
Maksymiljan Gomólióski zł. 5, wzywając 

wiceprezesa Antoniego Palucha, prof. Jose- 
pyszena, Władysława Wachowskiego i Jó­
zefa Grabowskiego.

Zofja Pomperowa zł. 3, wzywając d -ra  
Szenhaka, Ludwikę Sawiczównę, Helenę 
Płotnicką.

Mamrot K, zł. 2, wzywając tow. tow. Mo­
rawską i Kopankiewiczową.

Dr. J. Birencwejg zł. 10, wzywając tow. 
Bolesława Dratwę.

Stanisław Jaruga zł. 5, wzywając do zło­
żenia takiej samej sumy tow. tow.; Stefana 
Krukowskiego, Ludwika Winteroka i Mie­
czysława Tylla.

Sumy w płacać należy do Admiriistrac-i 
„Robotnika" — W arecka 7, w godzinach 
od 9 — 5 popoł,, lub na konto PKO. 175 — 
z zaznaczeniem: „Łańcuch prasowy".

N r. 14U

PRZECIW OBNIŻCE 
PŁAC

W czoraj odbyło się posiedzenie Cen­
tralnej Komisji Porozum iew aw czej 
Związków Pracow ników  Państwowych, 
w której reprezentow ane są między m- 
nem i S tow arzyszenie Urzędników  P ań­
stwowych, Związek U rzędników  K ole­
jowych i Związek Pracow ników  Poczl 
L Telegrafów. Na posiedzeniu uchw alo­
no: 1) zwrócić się do ogółu P racow ni­
ków Państw ow ych z apelem o zacho­
wanie całkow itego spokoju. 2) zwrócić 
się do innych C entral ruchu zaw odo­
wego o wszczęcie wspólnej akcji, zm ie­
rzającej do uchylenia uchwały Rady 
Miejskiej o obniżce piętnastoprocento- 
wej. 3) odbycia w dn. 17 b. m. (piątek) 
konferencji pełnych zarządów, zrze­
szonych w C. K. P. dla pow zięcia osta- 
iecznych decyzyj. W śród grup pracow ­
niczych panuje tendencja wszczęcia 
dem onstracyjnej alkeji wiecowej,

POGŁOSKI...
Coraz uporczywiej k rążą pogłoski o 

zamierzonych zmianach w sądowni­
ctwie.

Przedewszystkiem  więc ma być znie­
siona dekretem Prezydenta Rzplitej 
nieusuwalność sędziów (I...)...

Słynny p. Neuman, mianowany ostat- 
n:o prezesem  Sądu Okręgowego w  R n  
domiu, ma otrzymać dwumiesięczny u r­
lop, a potem... otrzymać awans na sta* 
nowisko prezesa Sądu Okręgowego w 
W arszawie!!.

Prezes Sądu Okręgowego w  W arsza­
wie, p. Kamiński m a zostać prezesem 
Sądu Apelacyjnego.

B. m inister sprawiedliwości p. Dut­
kiewicz ma otrzymać dymisję.

DO OSÓŁU 
STRAŻAKÓW

Towarzysze!
W czwartek i piątek, dnia 16 i 17-go 

kwietnia, o godz. 10 rano, w lokalu Zw. 
Metalowców, Leszno 53, odbędzie się 
zebranie członków Związku Pracowni­
ków Komunalnych i Inst, Użyt. PubL, 
Oddział II Związku (Straż ogniowa).

Zebranie to zwołuje Komisja Organi* 
zacyjna Związku, w celu naradzenia się 
nad sytuacją, wytworzoną przez zdradę 
Wysockiego i jego adherentów.

Towarzysze, wszyscy na zebranie!
Musimy napiętnować zdrajcę W ysoc­

kiego!
Nie jesteśmy „żywym towarem", na 

którym W ysocki i jego przyjaciele chcą 
zrobić karjerę.

Komisja Organizacyjna, Oddział II 
Związku Prac, Kom. I inst.

Użyt. Publ.

W obronie dyr. Szyfmana
LIST DO REDAKCJI

Wobec nie cofających się przed ni- 
czem napaści pewnego odłamu prasy na 
osobę dyrektora Szyfmana, k tóry  poło­
żył tak wielkie zasługi dla ku ltury  te a ­
tralnej w Polsce uważam y sobie za o- 
bowiązek zaprotestow ać publicznie prza 
ciw tego rodzaju nie licującym z god­
nością słowa drukowanego w ystąpie­
niom.

Jednocześnie z żalem musimy stw ier­
dzić, że w polemice prasowej jaka o- 
statnio ma miejsce, nic, albo praw ie nic, 
nie mówi się o tem, co w ciągu swej 
blisko 20-letniej pracy dokonał T eati 
Polski, przeciwnie — godzi s.ę nieje­
dnokrotnie poprostu w podstawy egzy­
stencji tej instytucji, k tóra  zajmuje tak  
ważką pozycję w bilansie artystycznym 
i kulturalnym  naszego Państwa.

Artyści teatrów Polskiego 
i Małego.

(Następuje 35 podpisów).

KOMICZNE OBURZENIE
„Nasz Przegląd" zamieścił notatkę, w k tó . 

rej doniósł, że b. wicemin. S tarzyński mą 
wydać Il-gi „Zeszyt F rontu  Gospodarczego 
i uzasadnić w dalszym ciągu konieczność u- 
stalenia etatyzm u w Polsce, że p. S tarzyń­
ski ma polemizować z obecnym kierunkiem  
i kierownictwem  Minist. Skarbu i że p. S ta­
rzyński zamierza nadto prow adzić w alkę o 
swój kierunek przez umieszczenie w p is. 
mach całego szeregu artykułów .

Zapytany przez agencję „Iskra o p raw ­
dziwość zaw artych w tej no tatce w iadom o­
ści, poseł S tefan Starzyński, oświadczył, co 
następuje:

„Zamieszczenie tej no tatk i uważam za 
idiotyczną i dyskwalifikjuącą jej autora in­
trygę. Prostow anie takich informacji prze­
żeranie uważałbym za stojące poniżej god. 
ności“.

Co p. S tarzyński uważa za „idjotyczną in 
trygę"? Czy posądzanie go o to, że zost
w ierny etatyzm ow i i gotów nadal walcz 

! o ten  etatyzm ?!
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MAŁY FELJETON
HERKULES-WYRZYKOWSKI
W świecie urzędniczym zakotłowało 

się. W urzędach, kancelarjach, biurach 
szepty, rozmowy, gorączkowe dyskusje, 
miny kwaśne, robota się nie klei; zała­
twianie interesantów mniej grzeczne, 
nieraz wręcz opryskliwe, bo ostatecznie, 
jak człowieka sto pasji ogarnia i jak wą­
troba ze złości w nim się przewraca, to 
trudno mu być wersalczykiem i nie użyć 
mocniejszego, belwederskiego słówka.

Najwięcej klną i najbardziej w brodę 
sobie plują ci z pośród urzędników, któ­
rzy w listopadzie robili w „jedynkach", 
a w marcu — w pocztówkach. Gdyby 
mogli dzisiaj wyjąć z urn „jedynki", a 
pocztówki cofnąć z Funchalu... przy uli­
cy Bagatela — napewnoby to uczynili 
z wielką satysfakcją.

Sytuację urzędników państwowych 
najlepiej określa pewien kupiec z pół­
nocnej dzielnicy miasta, który powiada:

— Moi najlepsi wrogowie niech będą 
urzędnikami państwowemi, a moi naj­
gorsi wrogowie niech im sprzedają na 
raty.

Niezrozumiałem jest tylko, dlaczego 
cały gniew świata urzędniczego zwraca 
się przeciw obozowi rządzącemu. Myśl 
obcięcia pensyj urzędniczych o 15% zro­
dził poseł Wyrzykowski i poprostu „na­
rzucił ;ą“ sanacji. Jest wprawdzie ta 
sanacja i w Sejmie i w Senacie w więk­
szości, ale z p. Wyrzykowskim „nie mo­
gła sobie dać rady". To w starożytnoś­
ci tylko mówiono: nec Hercules contra 
plures. Nowoczesny Herkules - Wyrzy­
kowski nic sobie nie robi z większości, 
„łamie ją", „zniewala" i „zmusza" do- 
podporządkowania się mocarników jego 
mocarnym kaprysom. Napróżno „bro­
niła się" sanacja, „zaklinała się", że po 
jej trupie tylko można będzie urzędni­
ków skrzywdzić, P. Wyrzykowski po­
stawił na swojem i „zmusił" obóz rządo­
wy do skrzywdzenia tysiącznych mas u- 
rzędniczych. Taki to już jest ten Wy­
rzykowski!

Jest anegdotka z czasów wielkiej woj 
ny o tern, jak to dwudziestu rosyjskich 
żołnierzy oddało się w niewolę jednemu 
niemieckiemu żołnierzowi Gdy nastę­
pnie odbito ich f stanęli przed sądem 
wojennym, tłumaczyli się, iż ten Nie­
miec ich otoczył, okrążył.

Obecnie 247 posłów rządowych wraz 
z Rządem tłumaczy się, iż Wyrzykow­
ski ich otoczył, okrążył i zmusił do ob­
cięcia pensyj urzędniczych.

Ultimas.

KASA CHORYCH W POLSCE, 
KTuRA ...N IE  BANKRUTUJE
W Polsce jedynie Górny Śląsk zdołał 

się uchronić od komisarzy w Kasach 
Chorych.

To też gospodarka w nich jest zgoła 
inna, aniżeli tam, gdzie rządzą „prystor- 
janie".

Wymienić warto Kasę Chorych w Ka 
towicach, która pod przewodnictwem 
tow. Adamczyka, funkcjonuje niezwykle 
sprawnie a lekarze mogą zapisywać cho 
remu każde lekarstwo, potrzebne dla je­
go szybkiego wyleczenia.

W odnośnym okólniku do lekarzy pod 
kreślił tow. Adamczyk, że „zapisywać 
wolno każde lekarstwo, choćby najdroż­
sze, gdyż decydującą jest nie cena le­
karstwa, lecz jego wartość lecznicza".

W arto jeszcze nadmienić, że Kasa 
Chorych w Katowicach mimo kryzysu 
gospodarczego nie idzie na zmniejszenie 
zasiłków chorobowych, lecz nawet wy­
płaca je w najwyższej w Polsce wysoko­
ści, bo aż 75%.

Tak rządzą władze autonomiczne. Nic 
więc dziwnego, że Kasa ta jest „solą w 
oku" śląskich „sanatorów", którzy co­
raz częściej na łamach katowickiego pi­
semka .sanacyjnego" atakują Kasę Cho­
rych, a w szczególności jej prezesa 
tow. Adamczyka.

Według bilansu na rok 1930 koszta 
administracyjne tej Kasy wynosiły zale­
dwie 6%.

ARCYDZIEŁO HUMORU
W mieszkaniu jednego ze znanych ko­

mediopisarzy polskich zebrało się w ubie­
głą sobotę grono literatów i krytyków, 
którym gospodarz odczytał dwa akty z na­
pisanej przez siebie komedji obyczajowej, 
której tłem są obecne stosunki polityczne 
w Polsce. W komedji pod zmienionemi na­
zwiskami występuje szereg osób ze świa­
ta politycznego, literackiego, dziennikar- 
akiego, oraz z pośród palestry.

Obecni jednomyślnie uznali, że komedja 
la jest największem arcydziełem humoru, 
jakie pojawiło się w literaturze nietylko 
polskiej, ale wogóle europejskiej w ciągu 
ostatnich trzydziestu lat i jeżeli warunki 
tylko pozwolą na wystawienie tej komedji, 
będzie ona miała zapewnione powodzenie 
w ciągu conajmniej 365 wieczorów we 
wszystkich większych miastach polskich, a 
kto wie, czy także nie zagranicą,

Autora komedji uważają już za przyszłe­
go miljonera.

Akcja w przemyśle naftowym
p rz e c iw  o b n iż c e  p ła c

(Korcsp. własna).

Dyrekcja firmy „Małopolska" w Bo­
rysławiu zaprosiła w lutym b. r. delega­
tów na konferencję, na której zakomuni­
kowano że od dnia 1.111 1931 r. obniża 
płace o pół szychty za pracę w niedzielę 
i święta.

W dniach 11 i 24 marca r .b, odbyła 
się ogólna konferencja delegatów robot­
niczych w tej sprawie, a zaś dnia 17.111 
r. b. — dwa zgromadzenia robotników 
tej firmy, na których robotnicy postano­
wili nie zgodzić się na obniżenie płac, a 
na wypadek takiej obniżki — zastoso­
wać odpoczynek w niedziele i święta, 
zgodnie z ustawą o czasie pracy, i upo­
ważnili sw y '1 delegatów do przedsta­
wienia uchwalonej rezolucji w Dyrekcji 
firmy „Małopolska",

Dnia 26 marca b. r. p. dyr. Wyszyński 
przyjął do wiadomości bez dyskusji po­
wyższą rezolucję, dodał tylko że zatrzy­
ma cały ruch w niedziele i święta, usta­
nawiając na tych kopalniach tylko S tró ­
ży do pilnowania. Ponadto oświadczył, 
że firma przez zatrzymanie ruchu w nie­
dziele i święta korzysta 75 tysięcy zł. za 
płace robotników, a traci około 250 wa­
gonów ropy, t. j. koło 500 tys. zł. mie­
sięcznie.

W arto nadmienić, że Dyrekcja wyda­
ła zarządzenie wszystkim kierownikom 
sekcji — jeszcze na parę dni przed kon­
ferencją — by przygotowali odpowiednie 
zamknięcia i ustanów'li stróżów do pil­
nowania w niedziele i święta, a zatem 
była już z góry przygotowana na to by 
stanowisko robotników przyjąć bez dys­
kusji.

Stanowisko firmy idzie tedy po linji

poniesienia wielkich strat d!a przedsię- ; 
biorstwa, byle tylko nie zapłacić odpo­
wiedniego wynagrodzenia robotnikom za 
wykonanie bardzo ciężkich prac w nie­
dziele i święta.

Przed wojną, przy innej sytuacji w 
przemyśle naftowym i przy innych środ­
kach technicznych, robotnicy pracowali 
tylko w dni powszednie . Podczas wojny 
i po wojnie, przy większym braku pro­
dukcji, zastosowano (oczywiście za obo­
pólną zgodą) tak zwane tłokowanie w 
szybach produktywnych w niedziele i 
święta, od godziny 6 rano i od godziny 
6 wieczór, za specjalnem wynagrodze­
niem (wtedy płacili przedsiębiorcy za tę 
pracę poczwórnie). Później czas pra­
cy w niedziele i święta przedłużono, 
a przerwa w pracy była stosowa­
na przez dwie godziny t. j. podczas na­
bożeństwa kościelnego. Potem i tę 
przerwę skasowano, a nawet zastoso­
wano bardzo ciężką pracę, t. j. wierce­
nie szybów, w każdą niedzielę i święta. 
Za pracę tę ostatecznie ustalono wyna­
grodzenie w wysokości 150% w stosun­
ku do wynagrodzenia w dni powszednie 
i umowy zbiorowej.

Zauważyć należy, że przemysł nafto­
wy nie podlega ustawie o ruchu ciągłym

i że poza Zagłębiem borysławskiem — 
w innych zakładach naftowych praca w 
niedziele i święta jest zakazana.

Robotnicy naftowi muszą przeprowa­
dzić w odpowiednim czasie akcję o pod­
wyżkę płacy, która pozwoliłaby im za­
robić w tygodniu tyle, by można było 
żyć także... w niedziele i święta.

Dyrekcja firmy „Małopolska" w swoim 
okólniku z dnia 2 kwietnia b. r. Nr. 58 
zawiadamia kierowników kopalń, że 
„stójkę" w niedziele i święta zarządzili 
delegau Centralnego Związku Górni­
ków, rzekomo bez zgody większości ro­
botników. Wiadomość ta jest niezgod­
na z prawdą, bowiem postanowili ją za­
stosować robotnicy jednomyślnie na kil­
ku zgromadzeniach. Wszystkie próby, 
stosowane przez Dyrekcję, by złamać 
solidarność robotniczą nie udały się.

Jeżeli Dyrekcja stanęłaby na stano­
wisku przejścia do porządku dziennego 
nad uchwałą robotników i zechce zawie 
rać indywidualne umowy z robotnikami, 
pod groźbą wydalenia ich z pracy, to tern 
samem dopuściłaby się naruszenia obo­
wiązującej umowy i Klasowe Związki 
Zawodowe byłyby zmuszone wyciągnąć 
z tego jaknajdalej idące konsekwencje.

***»■

URLOP LETNI ZBLIŻA SIĘ...
Zbieraj pieniądze na. w yjazd i rem ont nadw ątlonego zdrowia

♦  OSZCZĘDNOŚCIOWĄ
NA K S I Ą Ż E C Z K Ę  p  Q

Zagadnienia pracowników umysłowych
n a  t e r e n ie  m ię d z y n a ro d o w y m

14 b, m. rozpoczęły się w Genewie 
obrady Komisji doradczej do spraw pra­
cowników umysłowych (najemnych). W 
Komisji tej Polskę reprezentuje tow. dr. 
Henryk Raabe, który z Genewy nade­
słał nam następujący artykuł;

W dtaiu 14 b, m. zebrała się w Ge­
newie na I posiedzenie Komisja dorad­
cza dla spraw pracowników prywat­
nych.

Na pierwszym punkcie obrad zosta­
ła postawiona sprawa planu prac Ko­
misji oraz Międzynarodowej Organiza­
cji Pracy w zakresie żądań pracowni­
ków prywatnych.

Wysunięte zagadnienia miałyby być 
na najbliższy czas tematem badań ze 
strony Międzynarodowego Biura P ra­
cy, oraz miałyby być przedstawione w 
postaci projektów konwencyj między­
narodowych na Międzyn, konferencji 
pracy.

Zadania są więc ściśle ograniczone i 
zmierzają do wyraźnych celów. Roz­
strzygnięcie ich zależy jednak od wielu 
założeń, z jakiemi Komisja rozpocznie 
swe prace i od wpływu czynników ze­
wnętrznych.

Sprawa pracowników prywatnych 
nie stanowi zagadnienia zbyt prostego.

Jedno stwierdzić można niewątpli­
wie, że sytuacja społeczna i gospodar- | 
cza pracownika prywatnego uległa głę­
bokiej zmianie w ciągu okresu powo- ; 
jennego. Nie chodzi tu naturalnie tylko 
o zbiedzenie ogólne warstwy pracow­
niczej; dotknęło ono zarówno i robot­
ników.

Inną formę przybrała sama zależność 
pracownika umysłowego od pracodaw­
cy, od warsztatu pracy; upodobniła się 
ona w dużym stopniu do należności, w 
jakiej zawsze znajduje się pracownik 
fizyczny.

Pracownik umysłowy odczuł na swej 
skórze ciężką rękę kapitalizmu; bez­
względność, z jaką kapitalizm trak to ­
wał zawsze świat robotniczy, dotknęła 
dziś w podobny sposób pracowników 
umysłowych, zajętych w przemyśle, w 
handlu, czy w biurowości.

Masa pracownicza zareagowała na 
nowe stosunki w sposób naturalny; po­
szła w ślad za doświadczonym w wal­
ce o swój byt żywiołem robotniczym, 
przystąpiła do organizowania się w 
związki zawodowe, sięgnęła do ideału 
solidarności świata pracy i zjawiła się 
na terenie M O. P., stwormotnym wyłą­
cznie dzięki inicjatywie prcdetarjatu fi­
zycznego z żądaniem czynnego udziału 
w walce o prawa tego świata i z żąda­
niem obrony również jej interesów.

Pracownicy umysłowi przychodzą do 
M. O. P. z żądaniem ustaw, któreby u- 
trwalalv ich hvt. z żądaniem sankcyj.

I.
któreby gwarantowały przeprowadze­
nie w życie tych ustaw. Już ten  sam 
fakt jest dowodem, że metody, które do 
niedawna wystarczały pracownikowi' 
umysłowemu do zagwarantowania mu 
bytu, stały się jut nieaktualne, jest do­
wodem głębokiej zmiany w ustosunko­
waniu się pracownika umysłowego w
kapitalizmie powojennym.

* *
*

Organizaqe zawodowe pracowników 
umysłowych prywatnych prowadziły w 
ciągu szeregu lat starania, aby uzyskać 
dla swych spraw zainteresowanie w 
naczelnej, Międzynarodowej Organiza­
cji Pracy.

Wynik tych wysiłków jest ten, że po­
za rozpatrzeniem przez M. Konferencję 
.kilik)u zagadnień specjalnie pracowni­
czych, wyłoniona została Komisja, któ­
ra  ma przed sobą zadanie: kierowania, 
chociaż w farmie dońadczej, akcją M. 
O. P. w zakresie nadań, które o*»a re­
prezentuje.

Stworzenie Komisji wywołane zosta­
ło niewątpliwie faktem, że zagadnienia 
pracy pracowników umysłowych wy­
magają w niejedaom specjalnego i od­
rębnego omówienia. Tak, jak różnoro­
dne są warunki pracy różnych grup ro­
botniczych, tak samo, a w niejednem 
jeszcze w większym stopniu, różnią się 
warunki pracy pewnych grup robotni­
ków i pracowników umysłowych, a 
również między sobą warunki pracy

różnych grup pracowniczych.
Istnienie też Komisji specjalnej przy 

M, B. P. daje gwarancje, te  zagadnie­
nia pracowników umysłowych zostaną 
tu fachowo omówione i przygotowane.

Niewątpliwie będą one jednak omó­
wione na gruncie jedynie realnym, wy­
nikającym jako konsekwencja z rozwi­
jających się i kształtujących stosunków 
ogólnych, że różnice między interesami 
robotnika i pracownika umysłowego są 
niejako tylko ilościowej natury, a nie 
jakościowej. Chodzi tu tylko o odmien­
ne warunki pracy, ale nie o  odmienny 
stosunek kapitalizmu do samej pracy.

I stąd też konsekwencje, które win­
ny przyświecać w poczynaniach Komi­
sji: solidarnej olbitany ze światem ro­
botniczym osadniczych warunków 
pracy, uzgadniania jak najdalej idącego 
podstawowych żądań.

Wydaje mi się, że jeżeli Komiisja bę­
dzie wychodziła z tych kilku nakreślo­
nych rozważań i będzie się ilch trzyma­
ła, zdoła opracować plan prac, który 
będzie miał iistotne podstawy. Może 
czasami nie będzie on efektowny, czy 
dość demonstracyjny, ale przecież nie 
chodzi o przemijające efekty, a o grun- 
towność i trwałość pracy i o to, by 
istotnie służyła ona wielkiemu zada­
niu, pod hasłem którego żyje nasz 
wiek — wyzwoleniu największego do­
bra ludzkiego, pracy!

Henryk Raabe.

NA WZOR
REDUKCJA WYDATKÓW NA
Idąc za w zorem  ,'Sanacji", k tó ra  

sk rupu la tn ie  redukuje w szelkie w y­
datk i na  cele ośw iaty, p rezydent 
m iasta  p rzed  kilkom a tygodniam i w y­
dał polecenie przedłożenia m ożliwo­
ści oszczędnościow ych.

W ydział ośw iaty uznał za możli­
we w ystąpić z wnioskiem  zaoszczę­
dzenia 392,264 zł. N a sum ę tę  sk ła­
dają się oszczędności:

w szkołach pow siechnych 80,000
w  przedszkolach  27,000
w  szkołach średnich 53,000
w szkołach dokształcających 95,000
na ośw iacie pozaszkolnej 17,000
na higjenie szkolnej 27,000
na ku ltu rze 7.400

Oszczędności te  w ydział osiąga w 
ten  sposób, iż redukuje w ydatk i na 
lekarstw a, m aterja ły  piśm ienne, p o ­
m oce szkolne, opał i ośw ietlenie.

T rudno za iste  zrozum ieć, jak m o­
gą ludzie, odpow iedzialni za stan  
szkolnictw a, ośw iaty  i ku ltu ry  zgo­
dzić sie dobrow olnie n a  ta k  w ielka

„SANACJI"
SZKOLNICTWO WARSZAWSKIE

redukcję budżetu, na  czynienie 
oszczędności kosztem  opału, ośw ie­
tlenia, ze szkodą d la  zdrow ia ucz­
niów.

Robić oszczędności w budżecie o- 
św iaty, kiedy dziesiątki tysięcy dzie­
ci nie znajduje pom ieszczenia w szko­
łach —  jest zbrodnią.

M agistrat, k tórego obow iązkiem  
jest za tw ierdzenie propozycji osz­
czędnościowych, w inien 

stanow czo 
szkodliw y p ro jek t odrzucić.

MĄDRY I GŁUPI
(BAJKA NIE-KRASICKIEGO).

Mówił głupi mądremu: „Zmniejszyli
nam gażę.

Cierpią mali, wraz z nimi nawet dy­
gnitarze".

— Rzekł mądry: „Zbyt wiele, bracie, to 
ty nie masz racji, 

Bo mali żyją z gaży, ci — z re-mu-ne-
racyj...".

D Z I Ś  
W

RAD JO

Godz. 21.45 

Słuchowisko
„SALOME” 

0. Wilde

PRZEGLĄD PRASY
Przewrót w Hiszpanji.

„A B. C.“ tak  ocenia rządy Alfonsa 
XIII:

„Los króla Alfonsa XIII rozstrzygnął 
się w  sierpniu 19*-. r., gdy monarcha 
ten wziął pełną i osobistą odpowiedzial­
ność za zamach i rządy gen. Primo de 
Rivery. Od tej chwili los tysiącletniej 
dynastji związał się na śmierć i życie 
z kilkuletnią efemerydą sezonowej dyk­
tatury. Bezideowe i bezprogramowe 
rządy teroru dyktatorskiego zabiły mo- 
narchję w najbardziej monarchistycznym 
kraju na świecie. Czego nie potrafiły 
zrobić wysiłki zjednoczonych anarchi­
stów całego świata, którzy kilkanaście 
razy urządzali zamachy na króla ALon- 
sa XIH, dokonał jeden fałszywy krok »• 
września 1923 r.".

Pismo to zwraca uwagę na drwię „fe­
ralne" trzynastki: Alfons XIII abdyko- 
wał 13-go kwietnia.

,,Kurier Polski" tw ierd z i, że  A lf ona 
upadł d la tego , iż n ie  m ia ł... sz czę śc ia .

Istnieje jeszcze, jak widać, zabobon­
ny na świat pogląd.

„Rzeczpospolita" daje na pierwszej 
stronie wiadomości o abdykacji Alfon­
sa, a na trzeciej artykuł, w którym czy­
tamy:

„Dalsze losy Hiszpanji zależą w yłącz­
nie od tego, czy król Alfons potrafi sta. 
nąć na wysokości swego, niezwykle w 
tej cbwili trudnego, zadania"

Okazało się, że „potrafił!*'
Obrażony Lewjatan.

O komicznym incydencie „obrażo­
nych" przemysłowców, który wyczytali 
W brukowcu sanacyjnym, że Rząd so­
wiecki ich obraził, wskuitek czego  
wstrzymali się od wyjazdu — pisaliśmy 
.już. Okazało się, że ironiczna wzmian­
ka pojawiła się w „Orce" mińskiej, skąd 
dostała się do Rygi, a stamtąd przyby­
ła do Warszawy, dzięki jednej z  agen­
cji.

„Gaz. Polska" jest zdania, że prze­
mysłowcy mieli prawo obrazić się.

Całkiem inaczej zapatruje się na to 
„Gazeta Warszarwska":

„Poważne grono ludzi, jadących w 
charakterze przedstawicieli naszego ży­
cia gospodarczego do obcego kraju, i ma­
jących tam do załatwienia doniosłe spra­
wy, nie powinno było pisma, którego 
sensacyjny charakter znany jest każde­
mu, brać za swoich pilotów.

...Uznawszy się za obrażonych arty. 
kułem mińskiej „Orki',' zapomnieli człon­
kowie delegacji o tem, że w Moskwi* 
rezyduje poseł Rzeczypospolitej i  że 
gdyby istotnie rząd Sowietów popełnił 
coś, co uwłaczałoby ich godności i  po­
wadze, nie omieszkałby on zawiadomić 
o tem zainteresowanych i doradzić 
wstrzymanie wycieczki".

Jeszcze ostrzej rozprawia się z „o- 
brażonymi" „Nasz Przegląd":

„Czyż nie jest rzeczą śmieszną „obra­
żanie się" z powodu poszczególnej no­
tatki w prasie sowieckiej, która jest 
wszak ściśle podporządkowana rządowi 
moskiewskiemu? Na humorystykę za­
krawa już poprostu zwracanie specjal­
nej uwagi na wiadomości o polskim kry­
zysie przemysłowym, który jest bardziej 
wyolbrzymiony w niektórych pismach 
warszawskich, aniżeli w suchotniczej 
„Orce".

Gdyby, gdyby...
„Gazeta Polska", napiętnowana przeż 

nas za jej hotentocką moralność, woła 
pod naszym adresem:

„Gdyby Marszałek Piłsudski chciał -i. 
weczyć parlamentaryzm, czyżby u b ie g i  
się o większość w parlamencie?

Gdyby lekceważył demokrację, czyż­
by dla zamierzeń swych zdobywał sank­
cję wyborów powszechnych?

Gdyby pragnął rządzić bez konstytu­
cji, czyżby dążył do jej naprawy?". 

O d p ow ied zie lib yśm y  organow i b rze­
sk iem u na te  w sz y stk ie  „gdyby", gd y­
by  w o ln o  b y ło  p isa ć  praw dę i cenzura  
nie k on fisk ow ała  prasy n iezależnej.

B.

I DZIAŁ LEKARSKI

D r . Z . F A J N C Y N
LESZNO 36

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  
n ie m o c y  p łc io w e j  i s k ó r n y c h . A n a ­
l iz y  k r w i. ’ r z y jm . 9 r. — 9 w . 299

Dr. J. AMSTERDAMSKÎ
s p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,
skórnych, płciowych. Analizy krwi, Roentgen.
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Przyjmuje 9— 1* 3—9. Niedziela 9 6 w.



„ROBOTNIK", czwartek, 16 kwietnia.
N r. 140

DALSZE ZWYCIĘSTWA KLASOWEGO RUCHU [0 SŁYCHAC NA ŚWIECIE j W j ( f ( j O | J | O Ś C i  Z  C f i ł f i j J O  K r d j l l
NA SLĄS A U TRAGEDJA ZROZPACZONYCH RO- j . . . .

W sobotę odbyty się wybory do Rady 
Zakładowej na kopaln i „MATYLDA" w 
ŚWIĘTOCHŁOWICACH. G losowało o- 
koło 1000 GÓRNIKÓW. W ystawiono 4 
listy. N iem cy uzyskali 1 mandat, NPR 
2 mandaty, KLASOWE ZWIĄZKI (POL­
SKI I NIEMIECKI) —  7 MANDATÓW, 
W CZEM CENTRALNY ZWIĄZEK 
GÓRNIKÓW —  4 M ANDATY. Dotych­
czas C. Z. G. miał tylko 2 mandaty.

Takie sam e wybory odbyły się  w  
w ielkiej fabryce m ydła „ALBORIL" w 
ROŻDZIENIU. Tutaj burżuazyjny zw ią­
zek niem iecki dostał 2 mandaty, KLA­
SOW Y ZAŚ ZWIĄZEK CHEMICZNY 5 
M ANDATÓW . Przed rokiem nasz zw ią­
zek  miał tylko 3 mandaty.

R ów nież w  największe) hucie w  po­
w iecie RYBNICKIM na ś  ąsku: „SILE-

ZJA“ w PARUSZOW CU odbyty się o- 
becnie wybory do Rady Załogowej. KLA 
SOWY ZWIĄZEK ROBOTN. PRZE­
MYSŁU METALOWEGO WYSZEDŁ Z 
WYBORÓW ZWYCIĘSKO.

Upoważnionych do głosowania było 
1766 robotników. W  ubiegłym  roku 
głosow  ło jeszcze 2562, jednakże reduk­
cja przerzedziła znacznie szeregi robotni 
cze. W skutek zmniejszenia się załogi, 
zmalała także i ilość radców załogo­
wych z 14 na 12. _ <

N. P R. uzyskała 4 mandaty (dawniej
miała 5).

Opozycja Ch. D. —  2 mandaty (daw­
niej 3), Ch. D. —  1 mandat.

KLASOWY ZWIĄZEK NATOMIAST  
ZDOBYŁ 4 MANDATY, JAK POPRZE­
DNIO.

Nowe prezydium O.K.R. P-P-S.
W KATOWICACH

N ow oobrany na okręgow ej kon feren ­
cji OKR. PPS. G órnego  Ś ląska u k sz ta ł­
tow ał się n astępu jąco : p rezesem  został 
tow. Dr. Ziólkiewicz, zastępcą  jego — 
tow . Sławik, sek re ta rzem  w ybrano  tow. 
Kawalca a skarbn ik iem  —  tow . Jantę.

STAN POGODY
DZIŚ BĘDZIE DESZCZ.

Dziś praw dopodobny przebieg pogody w 
Polsce: Zachmurzenie zmienne z przelotne- 
mi opadami.

i ttcioMKiEJ mm
Waluty. D olary Stanów Zjedn. 8,921-2. 
Dewizy. Holandja 358,30, Londyn 43,35 54, 

Paryż 34,90, Praga 26,42)4, Szwajcarja 171,72, 
W łochy 46,72, W iedeń 125,46.

TABELA WYGRANYCH
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

W czoraj, w 29-ym dniu ciągnienia 5-ej 
klasy 22-ej polskiej loterji państwowej, głów­
niejsze wygrane padły na numery następu­
jące;

25.000 zł. na Nr. 25451.
15.000 zł. na Nr. 180287.
Po 5,000 zł. na N -ry 37160 122978 170056
Po 3,000 zł. na N-ry: 14737 139933 198472.
Po 2,000 zł. na N-ry; 34009 41918 63286 

65306 69364 81668 101104 103648 123462
125262 148178 148507 183025 190571 195768 
200764 201232 207765.

Po 1,000 zł. na  N -ry: 84 19334 31239 37468 
39428 42490 43064 43759 81229 93555 98802 
105967 109273 114817 118865 126734 130873 
154064 156040 159562 160294 190368 193170 
197445 198718 204493.

500 zł. plus premja 5,000 zł. na Nr. 17071
250 zł. plus premja 5,000 zł. na Nr. 63034.
250 zł plus premja 5,000 zł. na Nr. 79445.
250 zł. plus premja 5,000 zł. na Nr. 94341.
250 zł. plus premja 5,000 zł. na Nr. 180480.
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Z E  S P O R T U
ODŁOŻENIE AKADEMJI SPORTOWEJ W . R. S. K. 0 .

również w teatrze Ateneum. Program 
pozostaje bez zmiany. ^

W szelkie zaproszenia na Akade- 
mję, wysłane przez WRSKO., są w aż­
ne na dzień 3 maja.

TRAGEDJA ZROZPACZONYCH RO­
DZICÓW.

Nocy dzisiejszej m iał m iejsce w  P a ry ­
żu k rw aw y  d ram at przypom inający gło­
śną p rzed  k ilku  la ty  sp raw ę U m ińskiej.

B ohateram i tego  dram atu  są m ałżon- , 
kow ie Rouillac, zam ieszkujący jako do- J 
zorcy jednego z domów w ary- j 
stokratycznej dzielnicy Pól E lizej- i 
skich. W ym ienieni stracili p rzed  k ilku  
m iesiącam i ukochaną sw ą córkę, co do 
prow adziło  m atkę  do stanu  w ielkiego 
rozstro ju  nerw ow ego, gran iczącego  z o- 
błędem . P o  pew nym  czasie stan  zdro­
w ia tak  się pogorszył, iż lek arze  zaleci­
li um ieszczenie jej w  szp ita lu  dla ob łą­
kanych, C hora dow iedzia ła  się o tern i 
b łagała  m ęża, aby raczej zab ił ją, niż 
odw oził do szpitala. „C hcę być prędzej 
z uko ch an ą  có rk ą"  —  b łag a ła  ona ro z­
paczliw ie m ęża, k tó ry  w reszcie u stąp ił 
i w ystrza łem  z rew olw eru  położył ją 
trupem  na m iejscu, a nas tępn ie  usiłow a 

j odebrać sobie życie, Rouillac, pow ażnie 
[ się zran ił i w  stan ie bard zo  ciężkim  od­

w ieziony został do szpitala.

UKARANIE HITLEROWCÓW.

S ąd ław niczy w Berlinie w ydał dzis 
dw a w yroki p rzeciw ko  przyw ódcy h it­
lerow skiem u posłow i G oebbelsowi. O- 
skarżony  skazany  został za podżeganie 
do n ieposłuszeństw a p raw u  na k a rę  2UU 
m arek, w zględnie 20 dni w ięz ien ia, oraz 
za publiczną obrazę w ice-p rezyden ta  po 
licji na k a rę  150 mk. grzyw ny, lub 15 
dni w ięzienia.

NAJSTARSZY CZŁOWIEK.

P rzybył do Londynu w  podróży z N o­
w ego Jo rk u  do K onstan tynopo la ku rd  
nazw iskiem  Zara Agha, liczący po o 
no 157 lat, a w ięc najsta rszy  człowiek, 
na św iecie. Z ara A gha nigdy m e pił, m e 
palił i nie jadł m ięsa. J a k  tw ierdzi, 
czuje się doskonale i m a w rażen ie ze 
liczy raczej 57 lat, niż 157. P rzezy ł on 
11 żon i m a 36 dzieci.

PLEBISCYT W PRZEMYŚLE NAFTOWYM 

P . P ra u s s o w a  chce „ Jaw n eg o  g ło s o w a n ia ”

N a podstaw ie  um ow y zbiorow ej w  
przem yśle naftow ym  z dnia 26.111 1930 
roku odbędzie się we w szystkich ko­
palniach, warsztatach i  rafinerjach w 
m iesiącu m aju b. r. głosow anie p leb i­
scytow e w  sp raw ie  funduszu 1% od płac 
robotniczych na budowę Domów Ludo­
w ych i Spółdzielnię m ieszkaniową.

D nia 13.4 b  .r, odbyło się, pod p rz e ­
w odnictw em  Dyr. Cz. Załuskiego, posie 
dzenie Głównej Komisji plebiscytowej 
w  lokalu  Izby  p racodaw ców  w  B orysła­
wiu.

P o  ukonsty tuow aniu  się Komisji, 
p rzed staw ic ie lk a  B. B. S. p. Praussowa, 
dom agała się... zm iany Iii-g o  punk tu  
p ro tokó łu  p leb iscy tow ego w kierunku  
zniesienia tajnego glosowania i zastoso­
wania głosow ania jawnego (!), m otyw u­
jąc to  tern, że S półdzie ln ia  m ieszkan io ­
w a im M oraczew skiego  nie wie, k to  
głosuje za tą  S półdzie ln ią  i że —  w sk u ­
te k  tego —  nie w iadom o na kogo zap i­
sać p rzypadające  kw oty, o raz że z od­
nośnych w arszta tów  w ięcej zgłasza się 
robotn ików  o p raw o  do tej Spółdzielni 
aniżeli uzyskano  tam  głosów. T ajne gło­
sow anie n azw ała  p. P raussow a bezpra­
wiem!!).

Delegaci Klasowych Związków Za­
wodowych złożyli ośw iadczenie, że Ko­
misja plebiscytow a jest ciałem  wyko- 
nawczem  zawartej umowy zbiorowej i 
nie ma prawa zm ieniać żadnego punktu 
tej umowy. Złożono również oświadczę 
nie, że K lasowe Związki Zawodowe nie

zgodzą się na jawne głosow anie, a wnio 
sek  p. Praussowej sprawy komplikuje i 
narusza umowę zbiorową, co  prowadzi 
do poważnych zaburzeń w  przem yśle
naftowym.

P. P raussow a n ie m oże sob ie dać r a ­
dy ze swoją zabagnioną spó łdzie ln ią  i 
w ybudow anym i kurn ikam i, chc ia łaby  to  
rep e ro w ać  kosztem  n ienależących  do 
BBS-u robotn ików .

T ow arzysze nasi ośw iadczyli, że nie 
m ają o sta teczn ie  nic p rzeciw  tem u, by  
robo tn icy  z BBS-u głosow ali jaw nie, 
lecz nie pozw olą narzucić tego olbrzy. 
miej w iększości robotników.

D o S półdzieln i M oraczew skiego  i 
P raussow ej n ik t p raw ie  z robo tn ików  
nie chce zadek larow ać udzia łu  i d la te ­
go chcie liby  podstępnym  sposobem , 
p rzez  jaw ne głosow anie, chw ycić ro b o t­
ników  na sznurek.

W obec niedojścia do porozum ienia, 
postan  w iono posiedzen ie  odroczyć do 
dnia 17-go b. m „ a  tym czasem  w niosek 
p. P raussow ej m a być ro zp a trzo n y  na 
posiedzeniu  W ydz. W yk. Izby P ra c o ­
daw ców  w B orysław iu.

P, P raussow a jest p rezesem  fikcy jne­
go ta k  zw. „Zw iązku G órników  R. P .". 
P o  rozłam ie m iędzy M oraczewskim a 
Jaworowskim , p. Praussowa zo sta ła  z 
początku  n a  boku, później dopiero  p rzy  
s tą p iła  do grupy  Jaw orow sk iego . P. 
P raussow a p rzyzw ycza iła  się b. szybko 
zm ieniać p rzek o n an ia , ale niech jej się 
nie zdaje, że m ożna ta k  sam o często  
zm ieniać um ow y zbiorow e,..nic, ze iv idw nc ^  --------

CIĘŻKA WALKA ROBOTNIKÓW GARBARSKICH W SWISŁOCZY

Ze względu na trudności technicz­
ne' niezależne od WRSKO., Akade- 
mja Sportowa, mająca się odbyć w 
niedzielę, 19 b. m., została odłożona 

termin 3"jJó maja o godz. 11,30

MISTRZOSTWA W. R. S. K. O.
W KOSZYKÓWCE.

Dalszy ciąg rozgrywek w koszykówce o 
m istrzostwo W.R.S.K.O. odbędzie się dziś o 
godz. 19,15 na sali przy ul. Chłodnej 11. 
G rają następujące drużyny:

Skra II — Sarmata II.
Skra I  — Gwiazda I.
Gwiazda II — Skra kolarze.

WALNE ZEBRANIE POL. ZW.
BOKSERSKIEGO.

W  związku z bokserskiemu mistrzostwami 
P lski odbędzie się również W alne Zebranie 
Polskiego Związku Bokserskiego, na którem  
m in. rozpatryw ana będzie sprawa przenie­
sienia siedziby Związku z Katowic do sto ­
licy.

W alne Zebranie odbędzie się w sobotę, 
18 b. m., o godz. 12 w sali konferencyjnej 
P.U.W.F. i P.W . (Myśliwiecka 3).

MISTRZOSTWA POLSKI W BOKSIE.

Do mistrzostw Polski w boksie, k tó re  się 
rozpoczynają w piątek, 17 b. m., by zakoń­
czyć się w niedzielę, 19 b. m., zgłoszonyc 
zostało oficjalnie 53 zawodników. Z tego 
w wagach muszej, koguciej, piórkowej, l k- 
kiej półśredniej i średniej po 7, w półcięż­
kiej 6 i w ciężkiej 5. W pierwszym dniu mis­
trzostw , w p ią tek  wieczór, przewinie się na 
ringu 23 pary zawodników. 7-miu przejdzie 
do półfinałów w alk-overem . W drugim dniu, 
w sobotę, ujrzymy 14 spotkań, w ostatnim 
zaś odbędą się już tylko finały w liczbie 8.

CIEKAWY PROCES.

L ek ark a  londyńska p. Marja Stopes, 
znana zw olenniczka zasady regulow ania 
liczby urodzin, w ystąp iła  przeciw ko 
kardyna łow i Boum e na drogę sądow ą 
za zniesław ien ie w  urzędow ym  organie 
angielskich sfer kato lick ich  „T ab let .

SPALONE SKŁADY.

S tra ty , jak ie  w yrządził pożar w sk ła ­
dach na dw orcu w  Batignoles (Francja) 
sięgają 35 miljonów franków . T ow arów  
sp łonęło  na sum ę 8 m iljonów franków .

KATASTROFA SAMOLOTU P A SA ­
ŻERSKIEGO.

Sam olot pasażersk i n iem ieckiej Luft- 
hans spad ł dziś w pobliżu Muskau na 
Śląsku.

P ilo t i rad io te leg rafista  zostali zabici. 
Z pośród 8 pasażerów  siedm iu odniosło 
rany.

Od 3-ch m iesięcy  trw a już lo k au t ro ­
botników  garbarsk ich  w  Sw isłoczy na 
następującem  tle:

N ajw yższy za ro b ek  dzienny ro b o tn i­
k a  w ynosi 7 zł.; po łow ę zarobku  fab ry ­
kanci w yp łaca ją  go tów ką i za to  od li­
czają 10%. D rugą po łow ę w ypłacają  
„kw itkam i" k tó re  robo tn ik  „dyskon tu ­
je" na m ieście, otrzym ując za m e ty lko  
25% w artości.

W  fabrykach  garbarsk ich  za trudn io ­
nych  jest około  100 k o b ie t p rzy  najc ięż­
szych i najn iebezpiecznie jszych dla
zdrow ia robotach .

F ab ry k an c i sp row adzają sobie do ro - 
.bo ty  chłopów  ze wsi. P rzyw ożą om  z

WYPOWIEDZENIE PRACY  
URZĘDNIKOM W  ORDYNACJI 

ZAMOJSKICH.

Z arząd  G łów ny ordynacji Zam ojskich, 
k tó re j m ają tk i rozc iąga ją  się n a  p rz e ­
s trze n i 5 p o w ia tó w  w o jew ódz tw a lu ­
belsk iego , w ypow iedz ia ł p rac ę  w szy st­
kim  sw oim  urzędn ikom  z dniem  1 lip-

BILANS ZBANKRUTOW ANEGO  
BANKU HANDLOWEGO. W  pism ach 
łódzk ich  u k aza ł się b ilans zbanikruto-

sobą na ca ły  tydz ień  bochen  chleba, tro ­
szkę tłuszczu —  i ta k  żyją, śp ią  w  fa- 
bryce. P racu ją  20 godzin, o trzym ując 
40 gr. za godzinę —  i to  w w ekslach, po  
upływ ie 6 m iesięcy.

Fabrykanci, uprawiający n iew oln i­
ctw o, w ystąpili z  żądaniem obniżki płac 
o 33% —  i przeciw ko tej obniżce głodo­
w ych p łac muszą robotnicy w alczyć już
3 m iesiące.

Są u nas różne urzędy, pow ołane do 
roz taczan ia  p ieczy  nad  robotn ikam i, a le  
p a trz ą  p rzez  palce  n a  n ie ludzk i w yzysk, 
up raw ian y  przez św isłockich  fabrykan-
tów.

w an eg o  B anku  H andlow ego w Ł odzi do 
31 m a rc a  r. b . A k ty w a w ynoszą  
29,923,702.72 zł. a  p asy w a 28,340.059.99 
,zł. D o teg o  dochodzi k ilk a  m iljonów  
zło tych  p re te n s ji ska rbu  p ań s tw a . 
W kłady , w edług  teg o  bilansu, w ynoszą 
5,254,653.76 zł.

P rz e d s ta w ic ie l w ierzycie li ang ie l­
skich, dyr. Hausmann, odbyw a w  d a l­
szym  ciągu kon ferenc je  z cz łonkam i z a ­
rzą d u  B anku.

SPRAWOZDANIE
TEATRALNE

Teatr Narodow y: DZIEŃ JEGO PO­
W ROTU, d ram a t w 3 ak tac h  Zofji N a ł­
kowskiej. R eży serja  E. C habersk iego .

1.
Z nam ienny  zbieg  okoliczności: w

chw ili, gdy K om isja ro zb ro jen io w a Lr- 
gi K o b ie t P oko ju  i W olności zaczyna 
zb ie rać  w  P o lsce  podp isy  n a  dek larac ji 
p rzeciw w ojennej (pa trz  num er „R obot 
niika" z 13 k w ie tn ia), w ystępuje k o b ie ­
ta  po lska , zn ak o m ita  au to rk a  Zofja 
N a łk o w sk a  i n a  now o s ta w ia  p ro b le ­
m a t zabó jstw a cz łow ieka. N ie ludzi, 
m e arm ij, lecz jednego  człow ieka, bo w 
z asad z ie  jest to  p rzec ież  to  sam o. C zło­
w iek  był — i cz ło w iek a  niem a, a s ta ło  
się to  za sp ra w ą  drug iego  cz łow ieka, 
to  je s t zagadka , choć odw ieczna  i po  
sp o lita , jed n ak  w ciąż ak tua lna , za g ad ­
ka, p o n ad  k tó rą  se rce  k o b ie ty  nie m o­
gło „p rzejść  do  p o rząd k u  dziennego". 
A by ją jeszcze b a rd z ie j podkreślić , do ­
daje a u to rk a : n iem a p rzeb aczen ia , n ie ­
m a p o k u ty ; b o  co się s ta ło , odstać  się
n ie m oże.

W  te j jednostronnośc i, w  tern n icu -
b łagan iu  jeszcze  teg o  p ro b lem atu  nie 
oglądano . F ilozofow ie p raw a  zapew ne 
n ie zgodzą się na ta k ie  zdeg radow an ie  
aktu  p o k u ty : S ta ry  D om inik, k tó ry  w  
sz tu ce  N ałkow skiej w yobraża  ową 
id e ę  n iep rze jednanośc i, i je s t żywem  
sum ieniem  jej b o h a te ra , K saw erego , 
w łaściw ie w yciąga ty tk o  konsekw encję 
z sam ego fak tu  zabójstw a. O no sam o 
je st o k ru tn e , u iecofn ione, w ięc okru  
c ieństw em  sw ojem  sp ad a  te ż  n a  s p ra ­
wcę.

Tej swojej m yśli N ałkow ska  w  sw ym  
d ram acie  w łaściw ie  n ie  w ypełn iła , 
tyliko zazn aczy ła  ją na m arg inesie , za ­
b łąkaw szy  się w  gąszczu  innych pom y­

słów . M im o to  u tw ór za w iera  w  sobie, j 
jak o  to, co m a najcenniejszego, atm o- i 
sferę  owej myśli. W  dużej m ierze  za- | 
w ie ra  ją tak że  rów nocześn ie  napisany 
tom  p ięknych  opow iadań  w ięz ienny  j 
„Ściany św ia ta"* ), w k tó rym  p o w ta rz a  ; 
się sp o ro  m otyw ów  z „D nia p o w ro tu  . j 

A cóż n a  to  m ężczyźni? U śm iechają 
się  pobłażliw ie, m ów iąc po  cichu: Za- ^
b ijać? N a tern już my lepiej się znam y, j  
Z abijać —  to  sp raw a  m ęska, zadań  . 
k o b ie ty  jest —  w p ro st p rzec iw n e . Co 
m oże ona w iedzieć  o zab ijan iu? Tylko 
z dom ysłu, ze słychu i podsłuchu . Zas 
p. A. G. S ied leck i w  „K urjerze W a r-  ,
szaw skin i" tw ie rdz i, że i „zagadn ien ia  
m o rd ers tw a" m ieliśm y w  lite ra tu rz e  
dosyć, i w ogóle —  sam ych zagadn ień  
(w tern zgadza się z W itk iew iczem  i 
szk o łą  „najnow szą").

A  jednak  jest coś p ięk n eg o  w tem , że 
w łaśn ie  k o b ie ta  sw oim  delikatnym  i 
sub te lnym  um ysłem  w zię ła  się do  z a ­
gadnien ia , k tó re  z lekcew aży li m ężczy­
źni. (I w ogółe ep o k a  li te ra c k a  ro z trz ą ­
sa n ia  „zag ad n ień ” jakby  w szędzie w ra ­
cała). N ie p rz e k o n a ła  ich —  n ie ty lk o  
co do swojej tezy , lecz  n aw e t co  do 
szczerości sw ych in tencyj. T alen tem  
N ałkow skiej n ie  je s t p rze k o n y w a n ie ,
ty lk o  b łyszczen ie . Są sk a rg i n a  jej 
chłód, n a  „zby tek" in te le k tu  (nigdy za 
w iele!). Z tak iem i zarzu tam i, zaczerp - 
n ię tem i z naiw nej psychologii, trz e b a  
być ostrożnym . C iep ło  i  zim no nie są 
żadnem i k ry te rjam i lite rac k iem u  P ra ­
w dopodobn ie  uczucie u tej au to rk i nie 
m oże się  uspokoić , póki n ie  zastygn ie  
w ro z isk rzo n y ch  s ta la k ty ta c h  jak ichś 
ro zp o z n ań  filozoficznych. W  każdym  
raz ie  w olę jej „D zień  p o w ro tu "  i „Ścia-

*) I dram at „Dzień jego pow rotu” i te  opo­
w iadania „Ściany św iata” wyszły świeżo w 
nakładzie G ebethnera i W olffa w W arsza­
wie.

ny św ia ta"  od nadzianej banalnym , sło- 
n im skow atym  hum anitaryzm em ^ pacy fi­
stycznym  pow ieści „C houcas . u, 
gdzie jej pacyfizm  jest n ie jak o  p o ś re d ­
ni, bez p re ten sy j m iędzynarodow ych, 
d z ia ła  o w iele skuteczn iej.

2 .
Z pow odu „D nia po w ro tu " k toś

p rzypom niał P rzybyszew sk iego  z jego
patosem  fatałmości i w iny. M nie ta
sz tuka p rzypom nia ła  P rzybyszew sk ie ­
go w  czem innem. P rzybyszew sk i ucho­
dzi za  tw órcę  nam iętnego  i gorącego, a 
w ięc niby za  k o n tra s t  do  N ałkowskiej.
A jednak  byw ało , że pew ne gotow e 
te o t  je  filozoficzne p rzem ien ia ł na w i­
zje, czyli że p o p ro s tu  ilu s tro w a ł ro z p o ­
zn an ia  naukow e. T ak ie  m iejsce jest np. 
w „De p ro fund is", gdzie rozsza la łem u  
od m iłosnego  pożądan ia  b o h a te ro w i u 
kazują się p rze sz łe  i p rzy sz łe  p o k o le ­
nia, k tó re  p rzez  n iego  p rzech o d zą : to  
„ga tunek" ludzki, k tó ry , w edług  S cho­
p en h au era , d o p rasz a  się w  nim d a lsze ­
go życia p rzez  ak t m iłosny i zapłodinie-
nie. . .

P odobn ie  je s t w  sztuce N ałkow skiej 
z  inną te o rją . B o h a te r  — k tó re g o  w
„ob jaśn ien iach" do  te k s tu  a u to rk a  sa ­
m a p ię tnu je , jako  „typ trag iczn y  u ro ­
dzonego z ro d n ia rz a  zanurzony  jest 
w w izjach. W ró c ił z w ięz ien ia, od p o ­
ku tow ał, lecz zdaje m u  się, t e  w lecze 
w ciąż jak iś łańcuch  za sobą. P ow iada: 
m nie sam ego jest ta k  m ało, ja się koń- 
czę tuż, tuż, dalej w e m nie jest ciem no, 
dalej to  już n ie  je s tem  ja. A  w ięc — 
m are ten eb ra ru m  (m orze ciem ności) 
P rzybyszew sk iego  (i G rab iń sk iego )?  
K saw ery  m a p o p e łn ić  now y m o rd  
lecz jesteśm y w ciąż św iadkam i jego za- 
m roczeń , jak ichś p rze su n ięć  się o so b o ­
w ości w  nim, obaw y p rz e d  sobą s a ­
mym. W  ten  sposób  a u to rk a  teo rję  — 
b ard zo  w ątp liw ą — o zbrodn i, ja k o  
w ybuchu  sił podziem nych , op an o w u ją­

cych cz łow ieka,— p ro s to  z nauk i w c ie ­
la w żyw ą akcję. N iszczy p rze z  to  z a ­
pew ne swoje w łasne  in tencje, gdyż ta  
k i cz łow iek , dzia ła jący  p o d  „n ieo d p a r­
tym  przym usem ", a w ięc pozbaw iony  
w olnej w oli, w łaśn ie w cale tragicznym  
n ie  jest.

Z gadzam  się  pod  tym  w zględem  zu­
p e łn ie  z p. L oren tow iczem . P ow iada 
on, że a u to rk a  p rze ję ła  się b a rd z o  na 
se rjo  te o rją  L om brosa. Zdaje mi się, że 
zasadn icze  w rażen ia  n aukow e au to rk i 
rzeczyw iście  w ypadają na tę  epokę, 
k iedy  ta  te o rją  m ia ła  jeszcze rozgłos, 
i k ied y  pow ieść Zoli ,,C złow iek-zw ie-
rz ą -   k tó ry  zab ija  rów nież w  zam ro
czen iu  zm ysłów , n aw e t nie w iedząc o 
tem , co rob i—u ch o d z iła  za  szczy t p ra ­
wdy.

G łów nym  m otyw em  sztuki d ram a ty ­
cznej, dla a u to ra  i d la  w idza, je s t c ie ­
kaw ość. J a k  się coś odbyw a, jak' się 
coś odbędzie . N a łk o w sk a  zap ragnęła  
,sama do w ied z ieć  się, jak  to  się zabija, 
z b a d ać  rz e c z  u źród ła , p o k az ać  ją  „In 
s ta tu  n ascen d i” (w stadljum ro d ze n ia  
się). W y tw a rza  ted y  a k t m ordu  w  sw em  
labo ra to rium , n ag ro m ad ziła  w szystk ie 
m otyw y, lecz sn ąć  z a b ra k ło  jej jednej, 
rozstrzygające j ingrediencji: p rze jśc ia
od m otyw ów  do  sam ego czynu. Z acze r­
p n ę ła  jej te d y  zzew nątrz , z teo rji. a 
b ez rad n o ść  je s t w zrusza jąca , p rzynosi 
jej za szczy t m oralny, ale m ężczyźni u- 
śm ieohają się tryum fująco.

N ałk o w sk a  raz  o p isa ła  m ord  • ** 
w span iale . W  „W ężach i różach  m a t­
k a  m orduje swoje d z iecko  —  p o tw o rk  
fizycznego i m oralnego . Zdaje się, ze 
zab ijan ie dzieci je s t d la  k o b ie t racze j 
zrozum iale, n iż  w sze lk ie  inne.

O c z y w i ś c i e  Nałkowska wie bardzo 
dobrze, że są mordy popełniane pod 
nieodpartym przymusem fizjologicznym 
i mordy przypadkowe i mordy, których 
S;ę dokonywa w pełni świadomości mo­

ralnej, a k tó re ' jednak  nie p rzesąd za ją  
o w arto śc i cz ło w iek a  i t, d. O za p as ie  
jej obserw acyj i rozm yślań  n a  te n  t e ­
m a t św iadczą  „Ściany św ia ta" . F a k t je ­
dnak , że gdy p rz y s tą p iła  do  d ram atu , 
uchyliła się p rze d  isto tnem  za g ad n ie ­
niem , w y b iera jąc  sob ie z a  b o h a te ra  
w yjątek , choć w y ją tek  typow y. _ C o 
p raw d a, N ałkow ska  s ta ra  się n ie jak o  
do lep ić  mu z drugiej s tro n y  od p o w ie­
dzialność norm alną i m otyw y no rm al­
ne. K saw ery , zab ija jąc T om asza , cz ło ­
w ieka , z k tó rym  jego żona m a od je­
chać, d z ia ła  p rzec ież  z zazdrości, prócz 
tego  jest s tra szn ie  ro zd raż n io n y  roz- 
m ow ą z ojcem, k tó ry  go po tęp i , ro»z 
d rażn iony  odm ow ą posady , p o n a  o 
m iew a bóle s e rc a  i t. d. T yle m otyw ow  
• u z a s a d n i e ń !  A le m niej by łoby  m oże 
tu ta j w ięcej.

P r a w d o p o d o b n i e  b ędą w  au to rk ę  
w m a w i a ć  -  l u b  jej to  p o d su n ię to  -  że  
w jej s z t u c e  p a n u j e  g r e c k a  „an an k e  
( k o n i e c z n o ś ć ) ,  że to  je s t  c o ś ,  jak  „E dyp-
k ró l” i te  św ie tn e  p a ra ń te le  oczyw iście 
jej dogodzą. N ie będę  tu  się w d aw ał w  
w yw ód h is to ry czn o  .  l i te ra c k i o  po ję­
ciu trag iczności. Dość, że a u to rk a  ch y ­
b iła  sw ego celu, — zam iast o b arczy ć  
n iep rzeb aczaln ą  w iną cz łow ieka, k tó ry  
.zabił, ro zg rzeszy ła  go grun tow nie . S ło ­
w a, k tó re  po jaw iają  się  w  ak c ie  I: k a ż ­
dy z nas  m oże zabić, —  ty lko  m ylą s łu ­
chaczy, bo  sz tu k a  co  innego  pokazuje . 
N ależa łoby  do tych  słów  dodać: jeżeli 
w o sta tn ie j chw ili pom oże m u ciem na 
siła .

(N ieprzebaczalność  zb ro d n i m a w  re - 
ligji kato lick ie j jak o  sym bol —  p iek ło . 
P iek ło  je s t ogniem  w iecznym , zb rodn i 
n ie  m ożna odpoku tow ać. Bóg nie p rz e ­
b ac za  nigdy, daje ty lk o  am nestję. 
ih in ik  jest w ysłańcem  piek ła).

K a ro l I r z y k o w s k i

(D okończenie nastąp i).
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Z  Ż Y C IA  P A R T J I
KOMUNIKAT.

Komitet Dzielnicy Śródmiejskiej zaw iada­
mia, że lokal Dzielnicy pozostaje, w daw ­
niejszym lokalu przy ul. W areckiej 7.

Godziny dyżurów od 6 do 8 wiecz. W go­
dzinach od 9 do 3 można się p  rozumieć z 
tow. J . W icherską.

WEZW ANIE.
19 kwietnia o godz. 11 w sali teatru  „A- 

teneum " odbędzie się Robotnicza Akadem ja 
Sportowa i W. 0 . K. wzywa dzielnice i to ­
w arzyszy do wzięcia udziału w akadem ji 
sportowej.

W . 0 . K. R. PPS.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

CZWARTEK, 16-go kwietnia.
ŚRÓDMIEŚCIE, godz. 6 wiecz., posiedze­

nie Komitetu Dzielnicowego.
WYDZIAŁ FINANSOWY. OKR. zwołuje 

na dzień 16 b. m. we czwartek, na godz. 8 
do lokalu p r  y ul. W areckiej 7 posiedzenie 
Komisji Dochodów Niestałych d la  złożenia 
spraw ozdania z wieo-oru towarzyskiego. 
OKR., i omówienia kwestji następnego wie­
czoru.

O RGAN IZACJA  TRAM W AJOW A PPS.
0 godz. 6.30 w lokalu Leszno 53, odbędzie
się zebranie członków i sympatyków. Na po­
rządku  dziennym referat o  święcie 1-go 
Maja.

PRAGA, godz. 6.30 wiecz., posiedzenie 
Komitetu.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

STARANIEM KOŁA IM. MONTWIŁŁA- 
MIRECKIEGO w dniu 19 b. m. o g. 11 r. 
odbędzie się wycieczka do muzeum sztuki 
stosowanej. Zbiórka przy ul. Chmielnej — 
przed mu-eum.

SEKCJA  SAMOKSZTAŁCENIOWA Z. 
N. M. S. W czwartek dnia 16 b. m. o godz.
7.30 wiecz. odbędzie się zebranie członków 
sekcji. Na porządku dziennym: czytanie 
„Program u Linckiego" i dyskusja.

II WYKŁADY INSTRUKCYJNE. W po­
niedziałek, dn. 20.IV w godzinach między 
7 — 9 wieczorem odbędą się w Kole Mło­
dzieży T. U. R. przy ul. Leszno 53 (Związek 
Metalowców) w ykłady tow. tow. S t. Garlic­
kiego i  A lfreda Krygiera.

Puch akademicki
SEK C JA  SAMOKSZTAŁCENIOWA Z. 

N M. S. W  czwartek dnia 16 b. m. o godz.
7.30 wiecz. odbędzie się zebranie członków 
Sekcji. Na porządku dziennym: czytanie 
,,Programu Linckiego"  i dyskusja.

SEK C JA  TOWARZYSTWA Z. N. M. S. 
wzywa wszystkich tow. tow. do zakupienia
1 rozsprzedaży biletów na Czarną Kawą L i­
teracką, odbyć się m ającą w niedzielę, dnia 
19 b. m.

CZARNA KAW A LITERACKA, Sekcja 
tow arzyska Z. N. M. S. urządza w niedzie­
lę, dnia 19 b. m. o godz. 8-ej wiecz. w Sali 
R estauracyjnej Domu K olejarzy (Czerwone­
go Krzyża 20)

Czarną Kawą Literacką.
Szereg własnych utworów odczytają: Ire­

na K rzywicka, Stanisław  R yszard Dobro­
wolski, Ludw ik Frydę, B enedykt H ertz, A - 
leksander M aliszewski, Tadeusz W ittlin  i 
inni.

Bilety w cenie zł. 2 do nabycia w Sekre­
tariac ie  Z. N. M. S. (ul. Długa 19, 1 p. — 
w torki i . zw artk’ godz. 18 — 20), oraz w 
Księgarni Robotniczej (W arecka 9).

Ruch kult - oświatowy
Z TOW. KLUBÓW KOBIET PR A C U JĄ ­

CYCH. Tani wieczorny K urs Krawiecczyzny 
cd  6 — 9 trzy  razy na tydzień rozpoczyna­
my 20 kwietnia. W  3 miesiące mogą się nau­
czyć kroju te  kobiety, które już nieźle szyć 
umieją. Spieszcie z zapisami na M arszał­
kow ską 74 m. 11 od 6 — 8.

R. T. S. S. Posiedzenie nowoobranego Za­
rządu Towarzystwa  odbędzie Hę w piątek, 
dnia 17 b. m. o godz. 8 wiecz. przy ul. W il­
czej 10 m. 4 (I p. front).

Ruch Spółdzielczy
WALNE ZGROMADZENIE TOWARZY­

STW A PRZYJACIÓŁ ŻOLIBORZA. W  po­
niedziałek, dnia 13 kwietnia b. r. o godz. 
19-ej w sali W arszawskiej Spółdzielni Miesz 
kaniowej na Żoliborzu, odbędzie się doro- 
«zne walne zgromadzenie członków Towa­
rzystw a Przyjaciół Żoliborza. Na zebraniu 
tem między innemi omawiana będzie sprawa 
mającego powstać na jesieni gimnazjum pań 
stwowego im. ks. Józefa Poniatowskiego. 
Sprawę gimnazjum omawiać będzie dyrek­
tor tego gimnazjum p. Straszewski.

NATURA, STWARZAJĄC PTAKA,
WSKAZAŁA CZŁOWIEKOWI
ŚCIWE TRAKTY LOKOMOCJI

A ZATEM LATAJMY!
ormacje; P. L, L, „LOT“ oraz 

większe biura podróży.

KRONIKA STOŁECZNA
NOWE STA CJE OP. SPOŁ.

W krótce M agistrat W arszawski uruchomi 
stacje opieki społecznej na Ochocie i G ro­
chówie.

KONWENT SENJORÓW.
Dzisiaj zbiera aię w Radzie M iejskiej kon­

went senjorów, który wyda opinję w sprawie 
wydzierżawienia teatrów  miejskich spółce z 
dyr. Szyfmanem na czele.
PODATEK OD MUZYKI.

M agistrat opracowuje nowe. tabelę opłat 
za muzykę kawiarnianą. Przed jej stw ier­
dzeniem cdbędzie się narada z delegatami 
związku restauratorów .

POBÓR.
N ajbliższa komisja poborowa odbędzie się 

w piątek.

ROZTARGNIENIE WARSZAWIAKÓW.
W ub. miesiącu pasażerowie pozostawili 

w tram w ajach 354 przedmioty, a mianowicie: 
52 rękawiczki, 19 parasolek, 30 książek, 27 
kluczyków, 61 torebek i portmonetek — pu­
stych lub z pieniędzmi, 7 binokli i okularów, 
5 portfeli, 5 portretów, 8 sztuk bielizny, 8 
garderoby oraz 96 różnych drobnych przed­
miotów, które są do odebrania w biurze dy­
rekcji tramwajów miejskich (M łynarska 2).

O NOWĄ LIN JĘ AUTOBUSOWĄ.

Ponieważ wkrótce projektow ane jest uru­
chomienie nowej linji autobusowej — W y­
brzeże Kościuszkowskie — Dworzec Głów­

ny, tnie- kańcy ul. Chmielnej przy wylo­
cie ul. Twardej, Srebrnej i Miedzianej. Jest 
tam placyk dpowiedni do zakręcania i po­
sto ju  autobusów'.
W YSTAW A „POLSKIE MORZE I ZIEMIA 
POMORSKA".

W dn. 30 b .m. otw arta zostanie wystawa 
propagandowa . Polskie morze i ziemia po­
morska",

WŚCIEKLIZNA W MIEŚCIE.
Coraz częściej zdarza się, że wałęsające 

się bez opieki psy. dotknięte wścieklizną, 
gryzą dzieci i przechodniów. W ydane zosta­
ły zarządzenia ochronne.

LAMPY KWARCOWE DLA DZIECI.

W zakładach dla dzieci zainstalowane zo­
staną lampy kwarcowe.

BRAK PRZEDSZKOLI.
W arszawa cierpi na brak przedszkoli. W 

W arszawie mamy około 60 tys. dzieci w wie­
ku przedszkolnym, z tego zaledwie 20.000 
znajduje pomieszczenie w przedszkolach, z 
których część znajduje się pod opieką za­
konnic. Dzieci w tych właśnie przedszkolach 
sa od maleństwa ogłupiane.

NICI Z WIELKIEGO PROGRAMU.
Projektow ana budowa hali targowej na

Woli została zaniechana. Nie znalazł się fi­
nansista, któryby wyłożył kilkadziesiąt mil­
ionów złotych na budowlę.

P rojekt złożył m agistrat do archiwum.

CIĘŻKA DOLA LUDZI PRACY
TRAGEDJA BEZROBOTNYCH.

28-letni M arjan Kozłowski, bez pracy, za­
mieszkały w Schronisku dla bezdomnych 
(Okopowa 59) o tru ł się nieznaną substancją. 
Lekarz Pogotowia po przepłukaniu żołądka 
przewiózł desperata do szpitala na Czyste.

21-letnia Helena Regulska, bezrobotna, za ­
tru ła  się gazem świetlnym. L ekarz Pogoto­
wia, po zastosowaniu odpowiednich zabie­
gów pozostawił desperatkę na miejscu.

OFIARA ZŁYCH WARUNKÓW PRACY.
Regina Epsztejnówna przed kilku dniami 

porzuciła służbę z powodu trudnych w arun­
ków.

W czoraj rano Epsztejnówna zgłosiła się 
dc pracodawcy pod odbiór należnych jeszcze 
11 zł. 25 gr,, ale zamiast pieniędzy, spotkała 
się z życzeniem, aby „zdechła z głodu".

Zrozpaczona dziewczyna wyszła do sieni 
i usiadła na parapecie okna 2 piętra. W  pew ­
nym momencie E. zaczęła otw ierać okno, za ­
m ierzając prawdopodobnie wyskoczyć. W 
tym czasie nadszedł dziennikarz M. K w iat­
kowski, który  udaremnił popełnienie samo­
bójstwa i udał się wraz z niedoszłą samo­
bójczynią do mieszkania b. pracodawców, 
którzy oświadczyli, że obecnie pieniędzy nie 
posiadają, ale w ciągu 2 dni cała należność 
zostanie E. wypłacona.

K i n o  ATLANTIC
CHMIELNA 33. POCZ. 6. 8, 10.15

D z iś

RAMON N0VARR0
w przebojowym dźwiękowcu

-miasto milośof

BUNT MŁODOCIANYCH PRZESTĘPCÓW
ZAJŚCIA W STUDZIEŃCU

W  ub wtóre g- 15 w  zakładzie 
w ychow awczo - poprawczym dla moral­
nie zaniedbanych chłopców w  Studzień- 
cu (pow. skierniewicki) wynikł bunt 
wśród 23 chłopców, k tór /y  stanowią tak 
zw. „rłd z’ ę". Chłopcy wybili 19 szyb 
i zdem olowali częściow o wewnętrzne 
urządzenie sali. Po sodem lokoszu by­
ło przetransportowanie wychowanka

Zenona Dębow skiego —  do więzienia w
Łodzi, z polecenia władz prokurator­
sk ich . t’o r w d ek  *>?— mi ej scowy 
kierownik przy pomocy służby,

W czasie ro.icczu, korzystając z za- 
zbiegł z z?.kł " ' '"  

sprawca zajścia 18-letni Adam Wojna­
rowski.

GRUBUAHSTW0 POLICJANTA
W acław G rzesiak odprow adzał kolegę 

swego, Feliksa Zielińskiego, z którym  ra ­
zem pracuje. Kiedy obaj znaleźli się na ul. 
Siennej, zatrzym ał ich policjant, poddając 
jednocześnie rewizji, a nie znalazłszy nic po ­
dejrzanego, polecił im, aby udali się spać. 
Czynnościom tym ze strony policjanta to ­
w arzyszyły obelgi i wymyślania.

Młodzieńcy, odchodząc, zwrócili policjan­
towi uwagę na niewłaściwe zachowanie się, 
co miało ten skutek, że policjant pogonił za 
G. i Z., którzy, widząc rew olw er w ręku po­
licjanta, wpadli do sklepu (Sienna 54), gdzie 
mieści się pracow nia m ajstra ich.

Tam G rzesiak zamknął drzwi przed poli­
cjantem, który wybił szybę w wejściu, usi­
łując dostać się przemocą. Następnie przez

otw ór w szybie wycelował rewolwer, gro­
żąc strzelaniem.

W puszczony, zażądał, aby młodzieńcy u- 
dali się z nim do 8 komisarjatu. Ci zgodzili 
się. Obecny przy tem 3-ci czeladnik, Fran- 

’szek Osiński, zam. przy pracowni, zapro­
ponował, aby dla skrócenia drogi przejść 
przez bram ę domu Śliska 45. Policjant jednak 
sprzeciw ił się temu. Jednocześnie zażądał 
on, aby Osiński udał się z nim do komisa­
rjatu. Gdy znaleźli się na ulicy, wówczas— 
jak zeznał O, — policjant uderzył go z tyłu 
kolbą rew olw eru w głowę. W  komisariacie 
dyżurny przodownik wylegitymował O siń­
skiego, poczem zwolnił go, nie sporządzając 
protokułu. Poszwankowany udał się do am­
bulatorium Pogotowia, gdzie lekarz stw ier­
dził ranę tłuczoną głowy.

T E A T R  i M UZYKA
OzIS (ii teatrach miejskich

Wielki
o g. 8 „Opowieści Hoffmana11 

N a r o d o w y
o g. 8 „Dzień jego powrotu11 

Nowy
o g. 8 w. ,.Mam prawo odejść*1

Letni
o g. 8 „Ńoc Sylwestrowa”

PIĘĆDZIESIĄTE WIDOWISKO „DOMU 
OTW ARTEGO" w ATENEUM, T ea tr A te . 
neum gra dzisiaj po raz pięćdziesiąty pełną 
humoru komedję Bałuckiego „Dom otw arty" 
w reżyserji Stanisławy Perzanowskiej, w ob­
sadzie prem jerowej z p.p. Buczyńską, Maza- 
reków ną, Janecką, Daniłowiczem, Łuszczew­
skim, Poredą, Żeleńskim; dekoracje, kostju- 
my, maski Jerzego Zaruby. Sztuka grana 
będzie do końca bieżącego tygodnia.

TEATR WIELKI. Dziś fantastyczna opera 
Offenbacha „Opowieści Hoffmana" pod dyr. 
kapelm istrza Mazurkiewicza.

TEATR NARODOWY, Dziś i dni następ­
nych sztuka Zofji Nałkowskiej p. t. „Dzień 
jego pow rotu".

TEATR NOWY. Dziś po raz 34-ty ko­
media Maughama „Mam praw o odejść".

TEATR LETNI. Codziennie „Noc Sylwe­
strow a".

TEATR POLSKI. Dziś „Mąż z grzeczno­
ści".

TEATR MAŁY. Codziennie „Koniec i po­
czątek".

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś pow tó­
rzenie prem jery rewjowej p. t. „Podróż na
księżyc".

TEATR „QUI PRO QUO". Codziennie 
rew ja „W murowanej piw nicy”.

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Codzien­
nie rewja p. t. „Idzie wiosna".

TEATR „NOWOŚCI". Codziennie „Róże 
z Florydy". •

MIGNON (M arszałkowska 81b): Codzien­
nie rew ja „M adera — W arszawa".

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 
rew ja „T ata nie w raca",

KONCERT UCZNIÓW WYŻSZEJ SZKO­
ŁY MUZYCZNEJ IM. CHOPINA. Dziś w 
sali Konserwatorium odbędzie się koncert 
uczniów Wyższej Szkoły Muzycznej im. 
Chopina. Program w ypełnią uczniowie ne­
sto ra  pianistów polskich, A leksandra ML 
chałowskiego.

11

M AJESTICKINO
DŹWIĘKOWE

Nowy-Świat 43. Pocz. 4. Niedz. i święta 12 
W ie lk i  p r o g r a m  ś w ią t e c z n y

Najzabawniejsza, najmilsza i najweselsza 
para komików

PAT I PATACH0N
j a k o  STRZELCY

rozśmieszą wszystkich w dowcipnych i barw ­
nych przygodach dwóch druhów tancerzy, 

strzelców, artystów.
Nadprogram: H aro ld  L loyd  jako C ow boy m lm o w o li

Kino FILHARMONJA
JASNA 5. POCZ. O G. 6. 8 i 10
Pierwszy film dźwiękowy produkcji polsko- 

francuskiej wykonany na taśmie w kraju

„WIELKA GRA11
W rolach głównych: BOGUSŁAW SAMBORSKI 
GINA MANES, ALBERT PREJEAN, J u l ja n  K rz e w iń ­

sk i, A n to n i R óżycki I R u d o lf  K lein  R o g g e .

MIEJSKID źw iękow y- 
K inoteatr  

D łu g a  25  H ip o te c z n a  8
Początek o g. 6.30, w niedziele o g. 5 p. p. 

Dla młodzieży dozwolony
M. Malicka, Brodzisz, Bodo, Stępowskl

w polskim dźwiękowcu p. t.:

WIATR OD MORZA
wł. Muzafilm. Nad program.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

PIĄTEK.

11,40 — 11,55. Przegląd prasy. 11,58--12,10.
Sygnał czasu. Hejnał. Odczytanie programu 
na dzień bieżący. 12,10 — 13,10. M uzyka r  
p ły t gramofonowych. 13,10 — 13,25, Komu­
n ikat meteorologiczny. 13,25 — 14,15. P zer­
wa. 14,15 — 14,35. Komunikat gospodarc y. 
14,35 — 14,50. Przerwa. 14,50 — 15,15. Lek­
cja języka francuskiego. 15,15 - 15,30. P rzer­
wa. 15,30 — 16,10. Odozyty dla m aturzy­
stów . 16,10 — 16,15. Komunikat dla żeglugi 
i rybaków. 16,15 — 17,00. Muzyka z p ły t 
gramofonowych. 17,00 — 17,15. P. W. G ra­
biński — feljeton p. t. „Tragedja ludzi ucz­
ciwych". 17,15 — 17,40. „Powstanie listopa­
dowe na  Litwie" — wygł. prof. H. M ościc­
ki. 17,45 — 18,45. Muzyka lekka w w ykona­
niu J . Różewicza. 18,45 — 19,10. R ozm aiti. 
ści. 19,10 — 19,25. G iełda rolnicza. 19,25 — 
19,30. Uwagi i wskazówki dla detektorow i- 
czów —• wygł. inż. Znaniecki. 19,30 — 19,35. 
Muzyka z p ły t gramofonowych. 19,35— 19,40. 
Odczytanie programu na dzień następny. 
15,99 — 20,00. Muzyka z p ły t gramofono­
wych. 20,00 — 20,15. Pogadanka muzyczna. 
20,15. K oncert symfoniczny z Filharmonii 
W arsz. R epertuar warszawskich teatrów  
miejskich. Komunikaty, oraz retransm isje ze 
stacyj zagranicznych.

Z SĄD0W
NIEBYWAŁA SPRAWA

Zgoła niezw ykłą sprawę rozpatryw ał 
wczoraj Sąd Okrągowy, albowiem na ławie 
oskarżonych zasiadł człowiek który d la  za­
tuszowani? kradzieży jednego egzemplarza 
gazety krak >wskiej „Czas", usiłował pozba­
wić życia swego zwierzchnika, kierownika 
ambulansu pocztowego przy pociągu War- 
szawa-Gdańsk.

Oskarżony nazyw ał się Bohdan Stanisław  
Dalewski, a  jego zwierzchnik Czesław Na- 
łącz. Nałącz zauważywszy popełnioną przez 
Dalewskiego kradzież pisma zagroził m el­
dunkiem u władzy przełożonej. Wieczorem 
tegoż dnia D alewski przyłożywszy rewolwer 
do skroni zwierzchnika, usiłował wymusić 
na nim obietnicę zaniechania meldunku. Re­
wolwer, którym Dalewski steroryzow ał Na- 
łącza był nabity. D alewski obawia;ąc się, że 
kara go nie minie, usiłował Nałącza dalej 
szantażować, w ręczając jego żonie kartkę z 
pogróżkami.

W czasie aresztowania Dalewskiego znale­
ziono w jego rzeczach 20 skradzionych li­
stów wartościowych, przeważnie pochodzą­
cych z Kanady.

POLA NEGRI PALACE
PI. Teatralny Pocz. o 6, ost. o 12-el
W  soboty i niedziele początek o 12-ej

D z iś  i  c o d z ie n n ie

„NA ZACHODZIE 
BEZ ZMIAN”

według REMARQUE'A
CENY OD ZŁ.

A paratura W estern Electric.

„ U '-.-n A "
_  Złota 72. Pocz. 6, 8,1C 

G enjalna Chinka

ANNA MAY WONG
w dźwiękowym filmie 
reżyserji EICHBERGA

H A I - f f l N G
DŻWIĘKOWć KINO

„ T Ę C Z A
Przejazd 9. Pocz. 8.15,

Kto wzrusza serca widzów?

J a n et G aynor, C harles Farrel
w filmie „Foxa" p, t.

MOJE SŁONECZKO
C e n y  m ie j s c  o d  1 z ł .

Kino ŚWIATOWID ? :r! .T ? .V o .
Passep., bil, ulg. i bezpłatne nieważne.

«

ii

99 MAROKKO
MARLENA DIETRICH 

i GARY COOPER
Na godz. 10 miejsca numerowane.

COLOSSEUM
MARY PICKFORD 

D O U G L A S  F A I R B A N K S
zachwycają wszystkich w czołowem 
arcydziele Wytw. UNITED ARTISTS

POSKROMIENIE ZŁOŚNICY
MAŁA SALA' 

„ O S T A T N I  A T A K *
Dla młodzieży dozw olone.—  C eny 1 Zł. I 1 .8

K IN O - D  C  \ l f  |  A  Mokotowska 73 
TEATR • »  Ł  W  J  M  telefon 8-66-26.

„H OTEL IM PER JA L"
w roi. gł

POLA NEGRI i JAMES HALL
NA SCENIE rew ja p. i

„G ó rą  P r a s a "
Początek 3 pp.

DŹWIĘKOWE L I C I  I f l C  WOLSKA * 
K I N O  n C L I U i #  róg Chłodne!

O s t a t n ie  d n i!

skiego ekranu Jadw iga Sm osarska 
L E T  Adam Brodzisz N T S ”.

dźwiękowym reżyserji H en ry k a  S z a ro  p. t.
91

99 NA SYBIR
K1N0- KOMETA £ « &  49TEATR

NA EKRANIE

I I

■WtM

MIESZKANIE
do odstąpienia przy ul. 
Tarczyńskiej, tanio. — 
Zgłoszenia przyjmuje 
Administracja „Robo­
tnika" dla S, B.

ROBOTNICY!
czytajcie 

swoje pismo 
codzienne

„Skradziony 
Testament

NA SCENIE: R E W J A .

K IN O  - R K  W |A  Z N I C Z
Dziś i dni następnych 

N a j p o t ę ż n ie j s z y  film  św iata
„ K U L T  C I A Ł A "

W rolach głównych: 
M o z fu c h in o w a , P a w e ł  O w e r łło .

NA SCENIE: „W  sta ry m  piecu d lebel 
pall", ..S tryj p rzy je ch a ł"  z udziałem całe­

go zespołu pod kier. I, Truszkowskiego. 
„Wszyscy do Znicza” „Znicz dla wszystkich"

CENY MIEJSC OD 1 ZŁ. 25 
Początek o g. 5 pp., w niedz. i święta 2 pp.

„aui pro auo*1
JUBILEUSZOWE PRZEDSTAWIENIE
50-te przedstaw ienie rew ji „W murowa­

nej piwnicy" odbędzie się dziś w teatrze 
„Qui Pro Quo". N iezwykły sukces tej rewji 
tłumaczy się świetnym doborem i układem  
repertuaru, jak również maestrją w ykona­
nia. W szystkie asy Quiproquowe mają w taj 
rewji pole do popisu, błyszczą więc całym 
blaskiem swych wielkich talentów . Prze­
ważna część numerów stanowi rewelacyjne 
wprost dokum enty rozwoju tego te a ­
tru, który stał się już chlubą i benja. 

J minkiem W arszawy.
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Sztandary Republiki nad Półwysp. Pirenejskim
W  H isz p a n ii r u n ą ł t r o n  B o u r b o n ó w . R e w o lu c ja  w  P o r tu g a lii

OSTATNIE P O S T A C IE  
K O N A JĄ C E J  n O N A R C H J I

W HiSZP ANJI

OLBRZYMIA DEMONSTRACJA REPUBLIKAŃSKA W STOLICY HISZPANJI.

SANTIAGO ALBA, 
który odmówił pomocy swemu szwagro­
wi, Alfonsowi XIII w ratowaniu mo­

narchii.

SANCHEZ GUERRA, 
przywódca konstytucjonalistów, zacięty 

przeciwnik Alfonsa XIII.
MAPKA HISZPANJI I PORTUGALJI.

KOMAN GUL.

G E N E R A Ł  B O
POWIEŚĆ.

z upow ażnien ia au to ra  p rzełoży ła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

Zenzinow  skończył ko tle t, D alsze in­
cognito  w ydaw ało  mu się bezsensow ne. 
P ow iedział:

—  Słuchajcie, m ieszkaliście u mnie w 
G enew ie po ucieczce z W ołogdy?

S aw inkow  uśm iechnął się.
—  Poznaliście m nie odrazu W łodzi­

m ierzu M ichajłow iczu?
—  Ł adne — odrazu! Je s te śc ie  nad ­

zw yczajnie ucharak te ryzow an i. P ozna­
łem  w as dop ie ro  tutaj, w  restau racji, 
chociaż i tu p oczątkow o  m iałem  pew ne 
w ątpliw ości. N adzw yczajnie w cieliliś- 
się w A nglika. Lecz i sam i rów nież 
zm ieniliście się. Nie w idziałem  w as 
praw ie  dw a lata.

— T ak , tak , zm ieniłem  się. O czyw i­
sta .

Zenzinow , w sp arty  ręk o m a  o stół, 
s łu ch ał n iekończącego  się o p o w iad an ia

Sawim kowa. S aw inkow  m ów ił cicho, z 
m asą in tonacji, śc isza jąc głos i znów  
podnosząc go, o tern, jak  c iężka jest 
do la bo jow ca — um ierający  bojow iec 
oddaje sw oje ciało , a żyjący bo jow iec 
duszę. ,

—  N ie rozum iecie  tego, n ie  ro zu m ie­
cie, jak ie  to. c iężk ie. T o  sze rzy  sp u sto ­
szen ie , to  jest ok ropne, —  p rze rw a ł o- 
po w iad an ie  Saw inkow . Zenzinow , p a ­
trz ą c  na n iego , m yślał: — W ciąż ten  
sam  czaru jący  P aw e ł Iw anow icz, sub ­
telny, p e łe n  artyzm u n a rra to r , żywy, u . 
ta len to w an y . Co za  zdum iew ający  
cz łow iek . J a k ie  siły m a n asza  p a rtja , 
rew oluc ja, sk o ro  tacy  ludzie są na c z e ­
le  — w te ro rz e !"

—  W iem , że znów  jeszcze raz  o d d a ­
ję p a rtji i rew olucji sw oją duszę, a  m o­
że i dałby  to  bóg, ró w n ież  c ia ło  sw o-

le, — m ów ił Saw inkow , — w iem , te  to 
n ie  je s t ła tw e , ale oddaję się sp raw ie  
d la tego , że zbyt kocham  kraj i w ierzę  
w jego rew olucję.

Z enzinow  w zią ł jego  rękę, m ocno u- 
śc isnął. < •

— W szyscy jesteśm y skazan i, —  p o ­
w ied z ia ł cicho.

— A le ja w ie rzę  w  n asze  zw ycię­
stw o, —  o d rzek ł Saw inkow .

— O czyw ista . Czyż bez w iary  m o­
żliw a jest n asza  ro b o ta ?  Z w łaszcza 
w asza, P aw le  Iw anow iczu?

—1 T ak , oczyw ista , —p o w ied z ia ł S a ­
w inkow . —  No, cóż, po jedziem y?

W stali.
— A w ięc dajecie mi słow o, te  od 

lu tra  K om ite t odda nam  S ergjusza ca ł­
ko w ic ie?

—  T ak.
—  D oskonale. —  S aw inkow  zadzw o­

nił w idelcem  o s jk la n k ę .
— R achunek , —rzu c ił k e ln ero w i b o ­

gaty  gość.
K elner, pochyliw szy  się n ad  sto łem , 

zaczą ł w ypisyw ać coś b r u d n e m i  baz- 
grotam i.

—  W y s ta rcz y ?  — k rz y k n ą ł Saw in-

CAMBO, 
jeden z przywódców katalońskich.

kow , rzucając  bankno t, —  re sz tę  w eź 
sobie, wypij z a  m oje zdrow ie!

K elner zb a ran ia ł. P anow ie  zjedli 
rap te m  za dw a dw ad z ieśc ia  p ięć. P ę ­
dem  pob ieg ł ku  gobrow em u futru  i un i­
żen ie  p o d ał je. Z enzinow ow i n ie  zd ą­
żył, to  też  Z enzinow  sam  w łożył zn i­
szczone palto .

K oń zm arzł p o d  bram ą. Nie jeden  już 
ra z  ru sza ł z nim z m iejsca dorożkarz . 
K lął sia rczyśc ie  pasażerów , k tó ry ch  li­
cho za n io s ło  do tak ie j restau rac ji.

— Z m arz łeś?  — k rzy k n ą ł w eso ło  z 
ganku Saw inkow , 1— czekaj, b rac ie , 
rozgrze jem y cię! —  Z aw oła ł k e ln era . 
K elner w yniósł szk lankę gorzałk i. W oź- 
n ic a  ch rząk n ął ty lko  na m rozie, ale 
talk, że koń  aż drgnął. I gdy panow ie 
w siedli, poczuli sm agnięcie śniegu, a 
po tem  —  grudki, w yboje, p o h u k iw a­
nie. A ni m ów ić, an i w idzieć  n ie  m ożna 
nic w  szalonym  pędzie . W oźn ica  śc ią ­
gnął cugle d o p ie ro  w tedy , gdy b ły snę­
ły  c iep łe  ognie m osk iew sk ich  ulic.

14.

A ni w  nocy, ani w e dnie n ie  spa ł Sa- 
w -nkow . W szy stk o  p rze s łan ia ła  sy l­
w e tk a  S erg jusza  i zam ach. S p o tk an ia  z

HR. ROMANONES, 
ostatni królewski min. spraw zagram

K alajew em  i M ojsiejenką odbyw ały  się 
codzienn ie. W szyscy  sta li się nerw ow i, 
bladzi, chudzi. Jak g d y b y  p rzeczuw ając  
n ieszczęście , g en e ra ł - g u b ern a to r po  
raz  trze c i zm ienił pałac . Z N ieskucz- 
nego p rzen ió sł s ię  do K rem la, do N iko- 
ła jew skiego . I K alajew  i M ojsiejenko 
zosta li te ra z  z drugiej strony  m urów .

—  Z denerw ow aniem  sp raw ie  n ie po- 
m ożesz, — m ów ił S aw inkow  do Moj- 
sie jenk i w  res ta u rac ji B akastow a , 1 
sam  po nocach  n ie sypiam , A le wi­
dzicie  p rzec ież , że obserw acja  je s t u- 
trudn iona , że n ie  m ożem y czekać  na 
n iego  pod  bram ą, a  w  końcu n ie w iad o ­
mo, z k tó re j b ram y w  K rem lu w yjeż­
dża. Czas ucieka , w ciąż coś now ego 
dzieje się. A nasze siły są w yczerpane. 
D ora od tygodn ia  już s ie d z i z dynam i­
tem.

—  Tnzeba n iezw łoczn ie  p row adzić 
w yw iady  w  sam ym  K rem lu.

—  P róbow ałem  już w czoraj, sta łem  
k o ło  ,, ca r-puszk i" , a le  n ie  w olno  tara 
za trzym yw ać się. P rzepędzają.

—  M ożna, czy nie m ożna, trze b a  p ro  
w adzić .

R A D A  NACZELNA P. P. S.
t?£>/talrłnr n d n n w i e d z i a l n v :  W A C Ł A W  CZARNECKI. ------------------------------- ------------—-------------—------------------------- 1
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O dbito w druk. „Robotnika". W arecka 7. 1

ALFONS XIII, 
ostatni król Hiszpanji.

MADRYT — STOLICA REPUBLIKI HISZPAŃSKIEJ.

PIERWSZE ZDJĘCIE Z TERENU REWOLUCJI W PORTUGALJI. 
Jeden ze zbuntowanych oddziałów wojskowych w Lizbonie.

ADMIRAŁ AZNAR, 
ostatni premjer Alfona XIII. LIZBONA — STOLICA PORTUGALJI, DOKĄ D DOTARŁA RÓWNIEŻ FALA 

REWOLUCJI PRZECIWKO DYKTATURZE.


